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Znowu
konstytucją
■ Prasa donosi, że w środę odbyło 

6ię posiedzenie klubu parlamentarne" 
go B. B., na kiórem p. Car zreferował 
opracowany przez siebie nowy pro­
jek t  zmiany konstytucji. Jaka jest 
treść nowego projektu jeszcze nie­
wiadomo. Podobno odbiega on znacz­
nie od poprzedniego projektu B .B., o 
którym „sanacja" tyle się nagadała 
i ty le wypisała papieru. Ów projekt 
traktowano jako „konieczność pań­

stwową" bez której Polska istnieć me 
może i jako arcydzieło „sanacyjnej" 
m yśli konstytucyjnej, w którem na 
wet przecinka zmienić nie wolno. N aj­
w yżsi dygnitarze „sanacyjni" rozno­
sili po kraju owo objawienie konsty­
tucyjne, starając się urobić przychyl 
ną oipinję dla projektu.

A le przyszedł kryzys gospodarczy 
i nowa konstytucja przestała być ko­
niecznością państwową. Szybko za 
pomniano o niej, a tu i ówdzie rozle­
gał się nawet głos, że projekt B. B. 
jest już przestarzały i sam wymaga 
zmiany. Istotnie, p. Car odmłodził 
swój własny projekt, który znowu zo­
stanie rzucony na rynek, jako najak­
tualniejszy i najważniejszy przed­
miot handlu politycznego.

Konjunktura chwili obecnej nie 
sprzyja tedy w najmniejszym stop­
niu nowej akcji konstytucyjnej. N ie­
ma sprawy, któraby mniej intereso­
w ała społeczeństwo, niż sprawa kon­
stytucyjna. A  jeżeli mimo to właśnie 
teraz wznawia się tę akcję, to wido­
cznie w tym tylko celu, by odwrócić 
uwagę społeczeństwa od spraw p il­
nych i doniosłych, które domagają 
się rozwiązania, a których „sanacja" 
rozwiązać nie może. W tym samym  
czasie, kiedy Stany Zjednoczone, któ 
rych konstytucja służyła za wzór 
dawnym projektom „sanacji", pochło 
nięte są reformami gospodarczo - spo- 
łecznemi na wielką skalę; w tym sa­
mym czasie, kiedy fundamenty kon­
stytucji państw kapitalistycznych są 
gwałtownie podminowane i grożą za­
waleniem się —  w tym samym cza­
sie „sanacja" przystępuje do tw orze­
nia „podwalin" swych rządów, swego  
panowania. Mocno spóźnione to wy­
siłki 1

Niewątpliwie powodzenie faszyzmu 
w Europie środkowej dodaje „sana­
cji" wigoru i pobudza do intensyw­
niejszego działania konstytucyjnego, 
do prób utrwalenia swej przyszłości.

Nie trzeba tłómaczyć, że w olbrzy 
miej większości społeczeństwa, wzno­
wienie imprezy konstytucyjnej ,,,sana 
cji" najmniejszego nie znajdzie od­
dźwięku. Mamy tu do czynienia ze 
sprawą „prywatną" obozu rządzące­
go, która nikogo poza tym obozem nic 
nie obchodzi. ( jmb)

„KodeKs Roosevelta“
w c h o d z i  w  ż y c i e

„National Recovery Administration"
zwrócił się do przemysłu filmowego w 
Hollywood z żądaniem zlikwidowania 
istniejących w łonie tego przemysłu za­
targów i możliwie najszybszego prze­
dłożenia kodeksu.

NR A opracow ało już tymczasowe ko­
deksy dla niektórych gałęzi przemysłu, 
jak radjo i jedwabnictwo, zatrudniają­
cych ogółem około ćwierć miljona o- 
sób. W przemysłach tych znalazło obe­

cnie zatrudnienie jeszcze 40000 osób.
**

*
Dotychczas około 7.400 banków przy­

jęło kodeks bankowy, który wszedł 
wczoraj w życie. Przewiduje on 40-to 
godzinny tydzień pracy i minimum p ła­
cy tygodniowej 12 do 15 dolarów.

WALKA Z BANDYTYZMEM

Z Nowego Jo rku  donoszą, że w letniej 
rezydencji prez, Roosevelta odbyła się

narada pomiędzy prezydentem a prof. 
Moley’em w sprawie zwalczania bandy­
tyzmu ' Prezydent polecił Moley owi 
przestudjowanie w ciągu 6 miesięcy 
metod skutecznej walki z przestępczo­
ścią i opracowania odnośnych projek­
tów ustawodawczych. Jak  wiadomo,
bandytyzm przybrał ostatnio lak wiel­
kie rozmiary, że wzbudził poważne za­
niepokojenie w amerykańskich kołach 
rządowych.

Kulisy tragedii niem ieckiej
Grzesiński chciał a re sz tow ać  Hitlera a le  Inni przywódcy socjalistyczni o b a w ia l s ię  Hindenburga

Z Nowego Yorku donoszą, że w ycho­
dzący tam w języku niemieckim dzień 
nik socjalistyczny „Vorwarts“ zamieś z 
cza wywiad swego korespondenta z b. 
prezydentem  policji pruskiej tow. Grze- 
sińskim, który  przebyw a w jednym z 

uzdrow isk francuskich. Grzesiński o-

świadczył, że w przeddzień Dominacji 
H itlera na kanclerza zamierzał on are­
sztować go. Sprawa była niemal już 
przesądzona.

Prem jer pruski Braun wyraził swą 
zgodę na aresztowanie, jednakże inn-. 
leaderzy socjalistyczni obawiali się by

Hindenburg nie nakazai rozbrojenia po 
licji berlińskiej w razie uwięzienia Hi­
tlera, wobec czego projektu tego zanie- 
chano.

Bunt wśród szturmowców
Dwa wypadki śmierci

Pisaliśmy już o rosnącem  niezadow o­
leniu wśród części szturmowców hitle­
rowskich, rozczarowanych kapitalistycz 
nym kursem  polityki hitlerowskiej. — 
Bunt musiał przybrać poważniejsze roz­
miary, skoro w ładze hitlerowskie zmu­
szone są interwenjować i uspokajać, — 
Tak np. nam iestnik Rzeszy w Badenji, 
Wagner, w ydał odezwę do szturmowców 
w której czytamy:

„W ostatnich dniach niektórzy człon­
kowie partji, zwłaszcza przywódcy sztur 
mówców, dopuścili się, niestety, czy­

nów, świadczących o znacznym stopniu 
lekceważenia autorytetu państwa i gru- 
bem uchybieniu dyscyplinie partyjnej".

Odezwa grozi stosowaniem wszelkich 
„środków siły" wobec buntowników.

Dwaj szturmowcy, z których jecten 
należał do partji hitlerowskiej od roku 
1926, drugi zaś od roku 1929, zostali 
przyłapani pod Berlinem na rozdawaniu 
odezw komunistycznych.

Postaw iono ich pod sąd doraźny, k tó ­
ry skazał ich na śmierć. Wyrok wykona 
no.

Rządy komlsarskie w Łodzi
Masowe przenoszenia na emerytury

Ajencja PAS. donosi z Łodzi: 
Równocześnie z wypowiedzeniem pra 

cy pracownikom  kontraktow ym  m. Ło­
dzi, Tymczasowy Zarząd M iasta przeno­
si w stan  spoczynku szereg dotychcza­
sowych kierowników poszczególnych 
działów gospodarki miejskiej.

Ponadto Tymczsowy Zarząd miasta 
poczynił przeniesienia z jednych stano­
wisk na inne, co powoduje, według opi- 
nji Związku pracow ników  Łodzi, chaos 
i dezoi jentację w pracach bieżących Za­

rządu Miasta i odbije się ujemnie na 
sprawności załatwianych Spraw.

Do wszystkich czyte 'n ików
Nowy nakład skonfiskowanych przez 

cenzurę arkuszy dodatku tygodniowego 
„PIERWSZE PIĘTNASTOLECIE POL­
SKI NIEPODLEGŁEJ" ukaże się nieba­
wem i zostanie rozesłany wszystkim  
abonentom i czytelnikom.

Wydawnictwo odpowiada tą drogą na 
wszystkie zapytania, otrzymane w  ostat 
nich dniach.

Nowy zatarg
w fabryce Cytrona w Supraślu

W fabryce słynnego już p. Cytrona w 
Supraślu wybuchł nowy zatarg w skutek 
tego, ii dyrekcja przez dwa dna zrzędu 
chciała zatrudniać jedną zmianę robot­
ników. zamiast dwuch zmian.

Moralność
Kapitalistyczna

Znany pisarz francuski Andrzej Gide 
tak określa moralność kapitalistyczną: 

„W pocie twego czoła zdobywać bę­
dziesz mój chleb."

Przed ponurą komedją sądową
w Niemczech

W edług pogłosek, kursujących wśród 
berlińskich kół politycznych, proces prze 
ciiwko domniemanym podpalaczom 
Reichstagu, który ma się rozpocząć z 
końcem bieżącego miesiąca odbędzie 
się prawdopodobnie w gmachu spalone 
go częściowo odrestaurowanego p a r la ­
mentu.

Na prawdopodobieństwo tych pogło 
sek zdaje się wskazywać fakt przerw a 
nia dalszych robót resturacyjnych- Rząd

Rzeszy pragnie nadać procesowi jak 
naj-vyiększy rozgłos, a skazanie rzek o ­
mych podpalaczy na miejscu domniema 
nej zbrodni miałoby znaczenie sym bo­
liczne i by'oby argumentem w propa­
gandzie wewnętrznej, Projekt zaaranżo­
wania procesu w spalonym gmachu 
Reichstagu miał wyjść rzekomo od 
Gobbelsa. Podobno Hitler ustosunkow ał 
się do tego projektu bardzo przychyl­
nie.

Przeszło milion podpisów
za zwołaniem parlamentu

Socjaliści austrjaccy zarządzili petv 
cję na rzecz zwołania parlam entu, k tó­
ry bezprawnie usunięto z życia polity­
cznego. Petycja będzie wręczona pre
zydentowi.

Do 1 sierpnia zebrano 1.036.005 pod 
pisów z pośród wszystkich klas ludne 
ści. Cyfra ta wskazuje, że znaczna część

ludności jest za zwołaniem parlamentu. 
Gdy się zważy, że zgłoszenie podpisu 
wymaga więcej odwagi cywilnej — 
zwłaszcza przy rządach reakcyjnych — 
niż glosowanie tajne w wyborach, moż­
na śmiało twierdzić, że większość m ie­
szkańców pozostała wierna demokracji. 
Podpisy zbierane są w dalszym ciągu.

Arbitraż rządowy w spraw ie płac
w górnictwie zag łęb i :  dąbrowskiego i krakowskiego

W czoraj odbyła się w Min. Opieki 
Społecznej konferencja w sprawie płac 
w górnictwie Zagłębia Dąbrowskiego i

Krakowskiego.
Przewodniczył p. Klott.
Arbitrem w tej sprawie wyznaczony

Elektryfikacja warszawskiego węzła kolejowego
Kontrakt polsko-angielski podpisany

Onegdaj nastąpiło w Londynie podpi­
sanie kontrak tu  polsko - angielskiego w 
sprawie sfinansowania przez grupę an­
gielską elektryfikacji warszawskiego wę 
zła kolejowego

Ożywienie gospodarstwa
i ... m il i ta r y z m u

Z Hydepark donoszą, że prez. Roose­
velt w odpowiedzi na program nowych 
zbrojeń morskich Japonji zarządził bu­

dowę nowych 21 jednostek wojennych 
w ramach akcji zatrudnień a bezrobot­
nych i ożyw ienia życia gospodarczego.

W edle wyjaśnień udzielonych PAT-o- 
wi przez wicem. Koca, tranzakcja doty­
czy ogólnej sumy 1.980 000 funtów szter- 
lingów, z  czego 900000 funtów szterlinr 
gów przeznaczone jest na zamówienia, 
które  będą wykonane w Angliji, a reszta 
t. j. 1.080.000 f untów szterlingów, 
zużyta zostanie w Polsce. Transza an­
gielska obejmuje takie instalacje i ma­
szyny elektryczne, k tóre  nie mogą być 
wykonane w Polsce.

* **
Agencja „Press’ donosi:
Umowa o pożyczkę na elektryfikację

węzła warszawskiego ma być zreahzo- 
wana około połowy września Pois 
przemysł elektryczny czyni przygotowa­
nia do zwiększenia produkcji w zw ąz- 
ku ze spodziewanemi zamówieniami-

Równocześnie z realizacją pożyczki 
na elektryfikację węzła warszawskiego 
podjęte będą prace inwestycyjne w ele­
ktrowni pruszkowskiej i w polskiem to ­
warzystwie elektrycznem na sumę 2 5  

miljonów złotych-
Polski przemysł elektryczny oczekuje 

z a m ó w i e ń  na sumę około 1 5  miljonów 
złotych.

został przez Rząd nacz. Ulanowski.
Imieniem wszystkich robotniczych 

związków zawodowych, tow. Stańczyk 
jeszcze raz powołał się na argumenty, 
przytoczone w generalnej dyskusji, 
stwierdzając, że niema powodów do o- 
bniżki płac i domagając się, aby arbiter, 
biorąc pod uwagę niesłychaną nędzę 
wśród górników, odrzucił żądanie obniż­
ki płac.

Natomiast przedstawiciel Rady Prze­
mysłowców domagał się koniecznie u- 
względntenia 15 proc- obniżki płac.

Po przemówieniach przedstaw icieli 
poszczególnych związków, uzasadniają­
cych w szczegółach konieczność odrzu­
cenia żądania obniżki płac, dyskusję 
zamknięto.

P . Ulanowski oświadczył, że, jako ar­
b iter, weźmie pod uwagę wszystkie ar­
gumenty, w y suuęte  przez strony i że o- 
rzeczenie w sprawie płac zapadnie o 
go-dz. 6-ej wieczorem.

Do chwili oddania przez nas numeru 
do druku orzeczenie nie zostało ogło­
szone.

t
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SztzegOły zamordowania tow. Stellinga
Wszystkie „rekordy" sadyzmu pobite. —  Znęcanie się nad kobietami

Ostatni „Neuer Vorwarts" przynosi 
-lastępujące sprawozdanie zbiegłego z 
kaźni hitlerowskiej robotnika, który był 
świadkiem męczeńskiej śmierci tow. Ja­
na Stellinga:

„O pół do trzeciej nad ranem wywle­
czono z lochu starego sekretarza zawo­
dowego Schmausa i drugiego człowieka, 
którego twarz była tak poranioną, że go 
nie mogłem rozpoznać. Wargi jego były 
rozdarte, włosy wydarte, na głowie miał 
kilka otwartych krwawiących dziur. Ca­
ła twarz była krwią nabiegła. Dowódca 
oddziału (zbirów) wystąpił naprzód, wy­
głosił przemówienie o zmarłych sztur­
mowcach i zawołał: „Pan minister Stel 
iing proszę!"

Na to podniósł się ów człowiek, któ­
rego nie mogłem poznać! To był poseł 
Jan Stelling!

Stellingowi ściągnięto spodnie i bito 
pałką półtora metra długą i 2 do 3 cen­
tymetrów grubą. Inni siepacze bili trzci­
nami i drewnianemi kołami. Gdy krzyk 
bólu Stellinga przeszedł w obcy jęk, z i 
częto go bić temi samemi narzędziami 
po głowie. Wtedy zamilkł. Czterej ludzie 
wzięli go i wynieśli do ogrodu. Więcej 
Stellinga nie zobaczyłem.

Starego Schmausa bili tak jak i Stel­
linga, tylko nie po głowie. Potem wy­
prowadzono go znowu.

Następnie przywleczono 19 - letnią 
dziewczynę, której wśród okrzyków: 
„Ty marksistowska k....! Ty Świnio!" 
zdarto z ciała odzież tak, że została tyl­
ko w pończochach i bucikach. Potem bi­
to ją rózgami trzcinowemi naprzód po 
plecach i siedizemiu, potem obróciwszy 
ją po brzuchu i piersiach, wreszcie po 
głowie. Potem wyniesiono ją.

W dalszym ciągu opowiada ten towa­
rzysz, którego nazwisko ze względu na 
hitlerowski zwyczaj „brania zakładni­
ków" redakcja zataja, jak torturowano 
jego samego, jak bito jego żonę w jego 
obecności i wreszcie jak dwom u w ię ź -n  
nym rozdzierano nogi i bito ich po czę­
ściach płciowych. Reszty szczegółów 
wolimy naszym czytelnikom oszczędzić.

Nie silimy się na komentarze. Trudno 
jednak nie wspomnieć jak to w drama­
cie Puszkina p. t.: „Borys Godunow" car 
Borys grozi Szujskiemu „taką torturą, 
że sam car Iwan Wasiljewicz (Iwan Gro­
źny) zgrozą i litością zatrzęsie się w tru 
mnie". Ten „rekord" już został osią­
gnięty. Iwan Groźny wydaje suę w po­
równaniu z hitlerowskiemu ideałami na­
szych endeków i konserwatystów „roz­
lazłym humamitarystą".

Takiego wybuchu sadyzmu nie znały 
jeszcze dzieje jak nie znały jeszcze 
tak okropnej kary jaka po nim 
przyjdzie, Ludzie ginący dziś z rąk zwy- 
rodnialców hitlerowskich długie lata 
bronili zasady, że zwyrodnialec to czło­
wiek chory, któremu nalżą się litość i o-

koliczność łagodzące wobec sądu. Dziś 
stało się widoczne, że zwyrodmalcy 
tworzą niebezpieczeństwo dla ludzko­
ści, które musi być tępione tak jak s ę 
tępi dzikie zwierzęta. Ploenzke — tak 
zwał się ów „dowódca oddziału" — na

miano człowieka, pomimo „warunków 
zewnętrznych", nie zasługuje. To jest 
dzika bestja podwójnie niebezpieczna 
tem, że jest ukryta w ludzkiem ciele i 
ludzkim mózgiem się posługuje.

Reorganizacja, redukcje, przenoszenia
W kołach pocztowych zapewniają, iż 

postanowiona została reorganizacja per­
sonalna w mir.isterjum poczt i telegra 
fów. Szefem biura personalnego w Mi 
nisterjum Poczt mianowany został w sto­
pniu dyrektora departamentu pułkownik 
Ludwik Młynarski, powołany vai to s ta ­
nowisko z korpusu kontrolerów Mini- 
sterjum Spraw Wojskowych.

Pod rządami brunatnych hunnów
Rozwiązanie Polskiej Partji Socjalistycznej w Niemczech

Policja w Lipsku rozwiązała na zasa­
dzie rozporządzenia o ochronie narobi 
i państwa istniejącą w Lipsku od wie’u 

i lat „Polską Partję Socjalistyczną".
| Wszelki materjał i książki zostały skon 
j fiskowane.

! SADYZM ZBIRÓW HITLEROWSKICH

j Z Insbrucku donoszą, że przybył tam 
j czeladnik ślusarski z Rzeszy .któremu 
j udało się w tych dniach zbiec z obozu 
j koncentracyjnego w Dachau, gdzie był 
I internowany od czerwca b. r. Opowia- 
j dał on wstrząsające szczegóły z życ.a 
I internowanych. Katowanie więźniów i 

znęcania się nad bezbronnymi są Tzeczą 
zwykłą w Niemczech. Gdy jeden ze słu 
chaczy wyraził wątpliwości co do praw 
dopodobności zbiegłego więźnia, ten 
zdjął z pleców koszulę i pokazał obec­
nym znak swastyki, wypalony przez hi­
tlerowców żelazem na jego ciele.

„SPRAWIEDLIWOŚĆ" i „MORAL­
NOŚĆ" HOTENTOTÓW PRUSKICH

W Duesseldorfie komendant sztur- 
mówki raniony został przez robotników 
Wobec niemożności ujęcia sprawców, 
policja polityczna poleciła aresztować 
jako zakładników 4 robotników, miesi 
kających w pobliżu miejsca napadu. Po­
licja zapowiada, iż podobne zarządze­
nia stosowane będą i w przyszłości i że 
w razie pojawienia się odezw o treści 
podżegającej, aresztowani zostaną b. 
przywódcy komunistów, którzy dotycn- 
czas nie są jeszcze osadzeni w obozach 
koncentracyjnych.
HITLERYZM NIE ZNOSI NIEZALEŻ­

NYCH SĄDÓW
Sekretarz stai-u Freisslcr oświadczył 

na konferencji prasowej, że jeden z są ­
dów pruskich odmówił wydania wyroku 
w sprawie karnej, dopóki wśród słucha 
czy znajdować się będą szturmowcy.

W najbliższych rozprawach przed tym 
sądem, jak zapowiedział Freissler, weź­
mie udział naczelny prokurator Prus 
Wyroki śmierci wykonywane będą w 
przyszłości przez ścięcie toporem, o iie 
Trybunał Rzeszy nie zażąda zntosow a

Przejmowanie wymiaru 
i poboru podatków w Warszawie

Z dniem 1 września r. b. zarząd W ar­
szawy przekaże izbie skarbowej grodz­
kiej agendy, dotyczące wymiaru i po­
boru państwowego podatku od nieru­
chomości, państwowego podatku od 
placów budowlanych, państwowego po­
datku gruntowego oraz opłat na rzecz 
funduszu pracy, przypadających od 
czynszów komom ianych.

Natomiast przejęcie wymiaru i pobo­

ru podatku od lokali nastąpi dopiero 
1 października r. b.

W związku z przejęciem przez wła­
dze skarbowe powyższych podatków, 
odbyło się dnia 2 sierpnia r. b. w izbie 
skarbowej grodzkiej otwarcie kursu dla 
nowoprzyjętych urzędników celem za­
znajomienia kandydatów do służby 
skarbowej z pracami wymiarowemi i po­
borem przejmowanych podatków. Kurs 
trwać b.ędzie do 20 b. m.

nia innej kary. Gilotyna i miecz zostały 
w Prusach skacow^.. e,

GOEBELS WOLI PROSTYTUTKI
Pismo „Sunday Referee" zamieszcza 

w swym ostatnim numeri.e wywiad swe­
go korespondenta berlińskiego z me 
mieckim ministrem propagandy Goe- 
bels'em. V* wywiadzie tym dr. Goebels 
poświęca dużo miejsca omówieniu kwe 
stji żydowskiej. Zapytany o osobiste swe 
poglądy na to zagadnienie. Dr. Goebels 
oświadczył:

„W mojem pojęcia zwykła prostytut­
ka niemiecka stoi wyżej od każdej, na­
wet zamężnej Żydówki. Gdy pierwsza 
zawsze może stać się jeszcze aczciwym 
członkiem swej społeczności, to Żydów 
ka pozostanie zawsze Żydówką".

Warto dodać że żona Goebels'a jest 
z pochodzenia Żydówką.

NIGDZIE ICH NIE CHCĄ.
W związku z zapowiedzianem przy­

byciem do Buenos Aires wycieczki hit­
lerowców, część studentów oraz syndy­
katy robotnicze, a w szczególności zwią 
zki pracowników portowych, ogłosiły 
strajk o charakterze protestacyjnym. Do 
szło do rozruchów ulicznych.

CO KOMU Z TEGO PRZYJDZIE.
„Daily Herald" donosi, iż rząd francu­

ski jest w posiadaniu dokumentów, na 
podstawie których może udowodnić w 
Liaze Narodów, że Niemcy gwałcą trak­
tat wersalski, fabrykując nietylko broń, 
lecz również i m ateijał wojenny.

KASA POGRZEBOWA ZAMIAST 
ZW. WOLNOMYŚLICIELI

Z polecenia tajnej policji Związek 
Wolnomyślicieli w Niemczech prze 
kształcony został na Kasę Pogrzebc 
wą.

Wobec zarządzonej redukcji budżetów 
Ministerjum o 10 proc., spodziewane są 
redukqe personalne również w Minister. 
Poczt i Telegrafów.

Ze zmian personalnych już dokona 
nych zanotować należy przeniesienie 
naczelnika wydziału w Minist. Poczt, p. 
Czajkowskiego do dyrekcji pocztowej 
w Lublinie.

Mówią o dalszych przeniesieniach. 
M. in. naczelnik wydziału w Min. p. 
Wdowiak ma być przeniesiony do dy­
rekcji warszawskiej. Prace reorganiza­
cyjne prowadzone przez biuro personal­
ne mają być ukończone w krótkim cza­
sie.

Państwowe zakłady zbożowe 
handlują zbożem

Na rynkach zbożowych w Poznań- 
skiem i w b. Kongresówce pojawiło się 
żyto z nowych zbiorów w większych 
ilościach. Państwowe zakłady zbożowe 
podjęły akcję interwencyjną i zakupują 
codziennie po 2 — 3 tysiące ton żyta, 
płacąc w Poznaniu 16,50 złotych, a w 
Warszawie — 17 złotych za 100 kg.

Państwowe zakłady zbożowe nie ma­
gazynują kupowanego zaama, ale od­
sprzedają go zagranicę (!) Głównymi od­
biorcami żyta polskiego są w tej chwili 
Danja, Holandja i Belg.ja. Kupcy duńscy 
płacą za tyto polskie 3 — 3.20 guldenów 
holenderskich za 100 kg- loco porty 
duńskie. Pozostałości zeszłorocznych 
zbiorów w magazynach państwowych 
zakładów zbożowych są bardzo nielicz­
ne, tak, iż rynek wewnętrzny w Polsce 
nie jest obciążony większemi zapasami.

• M M .

Na marginesie strajku robotników budowlanych
w Warszawie

W związku ze strajkiem robotników 
budowlanych w Warszawie, otrzyma­
liśmy nast. artykuł:

Na tle kryzysu i zastoju w ruchu bu­
dowlanym anarchja w przemyśle budów 
lanym i chaos na rynku pracy ujawniły 
się z całą jaskrawością, pogrążając pro­
letariat budowlany w najskrajniejszą 
nędzę.

Mimo ogromnego bezrobocia, Rząd, 
który winien być najbardziej zaintereso 
wany w budownictwie, gdyż ożywienie 
ruchu budowlanego ma kolosalne zna­
czenie dla życia gospodarczego kraju, 
— nie wykazuje większego zaintereso­
wania w tej dziedzinie, a wobec stosun­
ków panujących w przemyśle budowla­
nym zachowuje dziwną obojętność.

Co prawda, została uchwalona usta­
wa o Funduszu Pracy, lecz instytucja ta 
nie tylko ie  nie spełniła swego zadania 
w kierunku większego zatrudnienia bez 
robotnych, ale jeszcze przyczyniła stę 
do pogorszenia, dotychczasowych w a­
runków robotniczych — przez ustalenie 
niesłychanie niskich stawek, z czego 
w szerokim zakresie skorzystali przed­
siębiorcy.

Wytworzyła się na rynku budowla­
nym taka sytuacja, że w ostatnich cza­
sach namnożyła się niezliczona ilość róż 
nego rodzaju przedsiębiorców, którzy nie 
tylko że nie wnoszą żadnych kapitałów i 
i inicjatywy do budownictwa, lecz opie­
rają swoje istnienie wyłącznie na ordy­
narnym wyzysku robotników i okrada­
niu instytucji ubezpieczeniowych przez 
niewypłacanie składek za robotników,—

któnzy w ten sposób pozbawiani są 
wszelkich świadczeń. Dzisiaj tacy wła­
śnie przedsiębiorcy panują na rynku 
budowlanym bezkarnie łamią ustawo­
dawstwo robotnicze i pogarszają w nie­
słychany sposób warunki pracy i płacy. 
Oczywiście, że taki przedsiębiorca nie 
przynosi również żadnej korzyści ani 
temu, kto mu daje robotę, ani Skarbo­
wi, gdyż jest albo... nieuchwytny, allbo 
też niczem nie odpowiedzialny finanso­
wo; przepisy budowlane są w tej mie­
rze dość liberalne.

Taki stan rzeczy znakomicie wykorzy 
stało Stow. Przem. Bud. narzucając ro­
botnikom w 1931 roku przy pomocy 
„Związku" BBS. obniżkę płac i znacznie 
pogorszone warunki pracy, niszcząc jed­
nocześnie dotychczasowe postulaty pro- 
letarjatu budowlanego, z trudem wywal­
czone w ciągu dziesiątek lat. (Na wiosnę 
1932 roku rozbijacki Zw. BBS. w imię 
„solidaryzmu z przemysłowcami" zgo­
dził się na nową obniżkę i podpisał bez 
upoważnienia robotników, umowę, któ­
ra zabrania wszelkich narad i zebrań na 
budowach, a na miejsce wybieranych de 
legatów ustanowiono „mężów zaufania , 
mianowanych przez Romanowskiego i 
uzależnionych od przedsiębiorców, aże­
by w ten sposób pozbawić robotników 
wszelkiej obrony w czasie pracy.)

Straszne bezrobocie i, wskutek tego 
zmniejszoną oporność robotników, przed 
siębiorcy wykorzystują do tego stopnia 
że w ostatnich dwuch latach obn żyli 
płace z górą o 50 proc., a w sezonie bie 
żącym zastosowali tak niesłychanie nis­

kie płace, że i przy pracy robotnicy mu­
szą przymierać głodem.

W dodatku Stow. Przem. Bud. na wio 
snę r. b. wymówiło stawki płac, uzależ­
niając omówienie nowego cennika od 
zobowiązania wszystkich przedsiębior­
ców przez Rząd (przy pomocy specjalne­
go rozporządzenia, że w s z y s c y  będą sto­
sować ustalone stawki.

Centr. Zw. Rob. Bud. od’dawna doma­
ga się od czynników miarodajnych zmu­
szenia przedsiębiorców do przestrzega- 
nit przepisów dotyczących warunków ro 
botniczych i skłonienia ich do zawarcia 
takiej umowy, któraby uwzględniała pra 
wa robotnicze, lecz organa Min. Opiekł 
Spoi. cechuje więcej niż zupełna obojęt­
ność w tej dziedzinie.

Ponieważ interwencje z naszej strony 
w Inspekcji Pracy nie odnosiły skutku, 
również konferencja z przemysłowcami 
w dniu 13 czerwca r. b. nie dała rezul­
tatu, zaś czynniki miarodajne —od któ­
rych domagamy się ustalenia zasad pow 
szechnego stosowania cennika płac — 
nie kwapiły się z załatwieniem sprawy, 
odwlekając w nieskończoność powzięcie 
decyzji — robotnicy, coraz bardziej wy­
zyskiwani przez przedsiębiorców zmu­
szeni byli przystąpić do walki strajkowej 
w obronie swojej egzystencji.

F. Socha.
* *
*

Strajk trwa bez zmiany.
Dziś, o godz. 4-tej popoł. odbędzie się 

w podwórzu przy ul. Wareckiej 7, ze­
branie strajkujących robotników budów 
lanych.

IZA ZIELIŃSKA.

Kongres 
Socjalistycznej Partji Francji

Tow. Iza Zielińska uczestniczyła w 
XXX Kongresie Socjalistycznej P artji 
Francji w charakterze przedstawicielki 
Polskiej Partji Socjalistycznej. W arty­
kułach, których druk zaczynamy dzi­
siaj, tow. Ziehńska przedstawiła prze­
bieg Kongresu z całym obiektywizmem 
i z możliwą dokładnością. Kongres za­
kończył swe obrady w dn. 17 lipca, ale 
— właśnie ze względu na wagę tego 
Kongresu — syntetyczny skrót, dany 
przez tow. Zielińską, pozostaje dla na­
szych towarzyszy cennym naprawdę ma 
terjałem informacyjnym.
Rzecz jasna, nie zmieniamy nic w tek­
ście autorki. Red.

I .

Trzydziesty Kongres Francuskiej Par­
tji Socjalistycznej (14 — 17 lipca r. b.) 
miał niewątpliwie historyczną domo- 
słość. Tak też oceniła go prasa wszel­
kich odcieni, śledząc niezwykle piluie

jego przebieg, analizując przemówiema 
wybitnych działaczy, poświęcając mu 
wbrew zwyczajowi bardzo dużo mie; 
sca, a i dziś jeszcze nie ucichła dysku­
sja, nie przebrzmiały komentarze, wn o 
ski i przypuszczenia, dotyczące przyszło 
ści.

W Socjalistycznej Partji Francusk ej 
zorganizowanej na podstawach ponie­
kąd federacyjnych, wszystkie odcień.’a 
myśli socjalistycznej mogły się ujawniać 
bez żadnego niebezpieczeństwa dla je 
dnołitości partji. Oczywiście byli zaw­
sze „prawicowcy", pochodzący w pro­
stej linji od dawnych „possybilistów" z 
1889 r„ zwolenników ewolucji społecznej 
dokonywającej się drogą reform zdoby­
wanych w parlamencie i .lewicowcy", 
którzy widzieli w rewolucji jedyny spo­
sób zmiany ustroju społecznego, a po­
między tymi dwoma skrajnymi kierun­
kami mieli prawo obywatelstwa „cen­
trowcy", którzy pobudzali „reformi-

stów" do walki parlamentarnej, a po­
wstrzymywali niecierpliwość „rewolu­
cjonistów". Od chwili jednak połączę 
nia się wszystkich odcieni w jedną par- 
tję w r. 1905, /ednolitość trwała aż do 
wojny światowej i dopiero w r. 1920 na 
stąpił rozłam — oddzielenie się komuni 
stów. Dziś pattja odbudowana składa 
się z 5.000 oddziałów, złączonych w 95 
.federacjach", które na Kongresie były 

reprezentowane przez 319 delegatów po 
siadających 4063 mandatów. Członków 
organizacji jest 135.000 na 1.900.000 wy 
borców (co stanowi 15 proc.), posłów i 
senatorów jest 130.

Konflikt obecny powstał przed nie­
spełna dwoma miesiącami, gdy więk 
szość grupy parlamentarnej nie zastoso 
wała się do dyrektywy Komisji Admi­
nistracyjnej i głosowała za budżetem 
dla Rządu Daladier,

Kongres odbywał się w niezwykle po 
ważnym nastroju, przy stałem natężeniu 
uwagi. Obrady przeciągały się do godz. 
2-ej w nocy. W olbrzymiej sali „Pala'» 
de la Mutualitó” panowała podczas 
przemówień czołowych przedstawicieli 
obu kierunków tak uroczysta cisza, że 
mikrofon okazał się zbytecznym. Od 
wczesnej godziny zapełnia się doszczęt 
nie galerja, gromadzą się delegaci, zaj­

mując miejsca grupami wedle swych syta 
panji, przy długich stołach prasy ledwie 
zmieścić się mogą dziennikarze francu­
scy i zagraniczni w liczbie około 150. 
Porządek utrzymuje sprawnie organiza­
cja młodzieży socjalistycznej, która da­
ła 50-ciu swoich milicjantów. Po obu 
stronach trybuny widnieją znamienne 
hasła: „Unikajmy formuły która nas 
dzieli" i „Szukajmy akcji, która nas łą­
czy". Na gałerji widnieją napisy, za­
lecające spokój, ciszę, ułatwienie zada­
nia młodzieży pełniącej służbę porząd­
kową.

Sćverac zagaja Kongres, odczytuje li­
stę kolejnych przewodniczących Kongre 
su i wita przedstawicieli zagranicznych 
partyj socjalistycznych.

Drukowane sprawozdania ze wszyst­
kich dziedzin działalności partji mają 
wszyscy delegaci w ręku, nie nasuwa­
ją one dyskusji, prócz drobnych uwag.

W imieniu Międzynarodówki zabiera 
głos Vandervelde, stwierdzając na wstę­
pie, że cała Międzynarodówka śledzi z 
najwyższym niepokojem wyniki tych o- 
brad. W chwili obecnej ani jedna z sek­
cji Międzynarodówki nie jest wolną od 
niebezpieczeństwa faszyzmu i dyktatu­
ry. Wspomina o sytuacji w Polsce, w 
Au-strji jest widmo powtotu Habsbur­

gów, a czyż sądzicie że i w Niemczech 
nie wyczekują z niecierpliwością rezulta 
tu Waszych rozpraw.

Demokracja jest w niebezpieczeń­
stwie, musimy bronić zdobytych praw 
klasy robotniczej, a najskuteczniejszą 
formą obrony jest przejście do formy 
czynnej, do ataku. Tu Vandervelde daje 
obraz położenia w Niemczech i męczeń­
stwa Stellinga, a w zakończeniu wzywa 
Kongres do jedności nie ukrywając 
swych sympatii dla „centrowców" i wy­
siłków tow. Bluma.

Posiedzenie popołudniowe rozpoczę­
te punktualnie o 3-ciej godz- trwało bez 
przerwy do godz. 9. Zajęte ono było przez 
sprawozdanie z działalności Wydziału 
Kobiet i pierwszej Konferencji Kobie­
cej, której uchwały podlegają zatwier­
dzeniu przez Kongres. Składają je obie 
delegatki Marta Louis - Levy i Zuzanna 
Buisson. Następnie sprawozdanie z dzia­
łalności organizacji młodzieży socjali­
stycznej liczącej 13,000 członków i jej 
Zjazdu ostatniego, sprawozdanie z kon­
ferencji samorządów m ejskich w spra­
wie wychowania fizycznego, wywcza­
sów robotniczych, obozów letnich i schro 
nisk wycieczkowych dla młodzieży.

(C. d. n.)
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Przegląd prasy
NOWA KONSTYTUCJA.

Przysłowiowy sta ł się jńż ów wąż 
morski, na tem at którego zwykły się 
rozpisyw ać dzienniki w okresie kaniku­
ły  letniej. Gcty w ogórkowym okresie 
niem a o czem pisać, — pow raca się do 
owego w ęża morskiego, k tóry  ma. wzbu­
dzić zainteresow anie czytającej publicz­
ności.

Zmiana konstytucji w sferach „sana­
cyjnych" jest takim  właśnie wężem mor 
skim. Gdy sfery, uszczęśliwiające z wia­
domym skutkiem  od 1926 roku Polskę, 
nie mają o czem  mówić i pisać, wyłazi 
spraw a zmiany Konstytucji. Tak jest i 
obecnie. Głodnym masom bezrobotnych 
zam iast pracy i chleba, daje się informa 
eje o tern, de kluib BB. pracuje nad' zm ia­
ną Konstytucji. Oto naród polski dow ie­
dział aię, że, po 7 latach „sanacyjnych" 
rządów, k tóre  właśnie doszły do w ła­
dzy pod hasłem „napraw y ustroju" — 
spraw a zmiany konstytucji znowu sta ła  
się aktualna. W szystkie dotychczasowe 
projekty, wszystkie genjalne myśli i pro 
fekty bebechowych głowaczy poszły do 
kosza. Chwalono je w swoim czasie bar­
dzo i teraz bez żalu odstąpiono od nich. 
Znów, wśród reklamy, klub BB. w ystępu 
je  z  nowym projektem  zmiany konstytu­
cji i to z projektem , k tó ry  został skody- 
fikowany przez samego p. Cara, a w  nie 
’dzielę ma być proklam ow any przez p. 
S ław ka na zjeździe legionistów. W zwią 
Zku z temi nowemi tw órczo - konsty tu­
cyjnemu wysiłkami obozu rządzącego. 
„ABC" pisze:

„Fakt dirugi, który trzeba stwierdzić, to 
dziwne losy sprawy zmiany konstytucji, o 
ile chodzi o jej ciężar gatunkowy w cało­
kształcie polityki obozu rządowego. Zależ 
nie od konjun/ktury bywa ta sprawa okre­
ślona jako aktualna albo — nieaktualna. 
Rok temu mówiło się, że mamy inne rze­
czy ważniejsze do załatwienia, obecnie 
mówi się wprost przeciwnie, że niema waż 
siejezej.

Fektem zaś trzecim jest nastrój ogólny, 
wytworzony dokoła tej sprawy przez 
samo żyoie, które coraz więcej daje przy­
kładów ograniczania obowiązuijąoej dotąd 
konstytucji „via factr" drogą bądź to 
swoistej interpretacji, bądź też milczącego 
lub wyraźnego rezygnowania obecnej więk 
azości w Sejmie i Senacie z konstytucyj­
nych uprawnień parlamentu. W tej atmo­
sferze kwestje konstytucyjne stają się co 
raz bardziej teorją".
O samym zaś (bebechowym projekcie 

zmiany konstytucji „Gazeta Warszaw­
ska" informuje:

„Wytyczne jego utrzymywane eą na ra- 
zie w ściełej tajemnicy. Krążą pogłoski o 
daleko idących zmianach w zakresie ciał 
ustawodawczych, m. in. o wzmocnieniu 
praw Senatu, który miałby eię składać w 
przeważnej części z t. zw. elity czyli po- 
proslu z nominałów. W kołach bliskich rzą 
dowi utrzymują, że projekt nie jest jesz­
cze ściśle ujęty i skonkretyzowanie go 
nastąpi dopiero za kilka tygodni. Ogło­
szenie projektu ma być też poprzedzone 
cyklem wywiadów prasowych p. premje- 
ra Jędrzejewicza, który przemawiając w 
klubie BB,, zaraz po objęciu rządów, spra 
wę zmiany Konstytucji wysunął, jak wia­
domo, na pierwszy plan”,

WE WŁOSZECH A U NAS
W łoscy faszyści rozumieją wiele rze­

czy, których w innych krajach o podo­
bnym system ie rządów zrozumieć nie 
mogą-

W łoski korespondent „Polonji" pisze:
Turyści, podróżujący po Włoszech, 

zwracali niejednokrotnie uwagę na brak 
niatylko pomników, ale nawet ulic, 
noszących imię Mussotimego; jedyną 
„via Mussolini” — (drogę Mussoliniego) 
w Bari — zmieniono na „via d‘Italia‘‘. 
Stało się to na wyraźne polecenie władz
centralnych.

U nas oczywiście takich poleceń wła­
dze centralne nie wydaiją, a „w terenie" 
jest dostateczna ilość gorliwców.

A tymczasem we W łoszech usiłują 
sfery kierownicze faszyzmu położyć 
kre« niesmacznej reklamie i serwilizmo
w i ,

W ostatnim czasie wydano okólnik, 
k tórego treść przytacza cytow ana ,rP °‘ 
łon ja":

„Co się tyczy „obchodów i uroczy­
stości — to powprowadzano tu również 
daleko idące ograniczenia. Dawniej ka­
żdy zasługujący się rządowi podesta 
organizował pochody, przemówienia, 
bankiety, odsłonięcia tablic i t. d. Dzi­
siaj tego robić nie wolno. Święta faszy­
stowskie ograniczono do obchodu „Mar- 
azu na Rzym": w dodatku tej uroczy­
stości ma się nadawać charakter ogól-T T « o d -o to n i.
Włoch N aju s iln ie j należy się wystrze­
gać p rz e is ta c z a n ia  u ro c z y s to ś c i  n a ro d o ­
wych w o b c h ó d  g lo ry fik u ją c y  je d y n ie  i 
wyłącznie faszy z m  i  jego wodza.

Jednem słowem: o partji i je, kierow­
nikach należy mówić raczę, rzadko. 
Trzeba unikać wszelkiej reklamy oso­
bistej. Trzeba się wystrzegać ^ c h ę -  
cenia względnie zobojętnieni ludności 
Przez ustawiczne powtarzanie znanych

J e r z y  R. G ie tlin g

Kosodrzewina żyje na skale...
reportaż * Tatr

Pierwszego sierpnia roku 1933 prze­
noszono zwłoki Jana  Kasprowicza że 
skrom nego cm entarza zakopiańskiego 
do suichego mauzoleum w Poroninie. 
T aka to jest miłość wielka do gór w 
prochu ludzkim tlejąca słowami żywe­
go. W ielki poeta był synem W ielkopol­
ski. Przyszedł w góry. Historfja prosta: 
pokochał je. Pokochał tak mocno, jak 
mocno musi pokochać góry każdy moc­
ny człowiek; solidarność sił... W ybudo­
w ał sobie na drodze z Zakopanego do 
Poronina domek — „Harencfę”. I obok 
niego chciał, żeby leżały jego szczątki. 
Gdy um arł złożono je w Zakopanem 
w sąsiedztw ie Sabały, Orkana, Chału­
bińskiego. I wybudowano długo i mo­
zolnie kamienne mauzoleum w Poroni­
nie, przy „H arendzie". W to wielkie 
kamienne pudło wisuną teraz  trumnę 
z Prostym  Człowiekiem, nad skrzynią 
wypowiedzą dtuiżo słów napuszonych 
i m ało słów serdecznych i skromnych, 
jak Ten, o którym  się mówi. O rkiestry 
będą grały, tłum napiera  na policję, ban 
derje m ienią się barwami...

A nad tern wszysbkiem błękitne, jas- 
no-błękitne niebo, przymocowane do 
zębatych turni Tatr. Niebo ogromne, 
jak balon jedwabny z potężną gondolą 
skalnych masywów. Mauzoleum, jak 
krzyw a kotwica trzym a d a ło  ludzkie 
na uwięzi. Nie można sobie wyobrazić, 
że w tej krypcie będzie wolność. Ba­
lon nie pociągnie do góry — niedługo 
błękit pęknie, dymy chmur zaczadzą 
widnokrąg, w iatr porwie jedwab i ciś­
nie go w  Morskie Oko. I czemuście 
Jego  zwłoki w sztywną skałę zagrze­
bali? Chciał przecież leżeć w ziemi... 
w ziemi tatrzańskiej. Przecież mówił, 
że chce mieć prosty grób. Napisał 
„Księgę ubogich". Powiedział o cha­
tach chopski-ch: „jak się z wami ziro- 
sło  moje życie, jak wy proste, jak wy 
bez rozkoszy". — Dać Mu trzeba  było 
„dolce far n ien te” — Do tych k a ta ­
kumb nigdy nie dotrze w iatr, mocny 
w iatr — potężny podmuch, k tóry  nosił 
skrzydła Kasprowicza po bezmiarach 
nieba. Dobrze znał ludzi.* „Stopami z 
ołowiu zdeptałeś kw iaty — "

W ięcej teiż dziś usłyszycie o górach, 
ludzie dusznych miast, zakurzonych 
kw iatów  na  skw erkach, dolin między 
domami z żelazo-betonu, bat, placów  
targowych —

Pociąg, k tóry  w yrusza z W arszawy 
około północy w pada o godzinie ósmej 
rano na dworzec w Krakowie. Stoi pół 
godziny i pędzi dalej. Niemal dokładnie 
w południe wyskakują nagle na hory­
zoncie góry! Sine, szare i błękitnawe 
kontury, wypełnione w zagłębieniach, 
żlebach pasmami, lśniącego w słońcu, 
śniegu. Wszyscy do okien! Tatry! Po­
tężne ściany wydają się bliskie, niew iel­
kie. Ciągnie od nich mocny, ożywczy 
w iatr. Za godzinę Zakopane! W ysiadam 
wcześniej o kilkanaście minut, bo w P o ­
roninie. W łaśnie tam, gdzie mieszkał i 
i tworzył, żył i um arł Jan  Kasprowicz.

— Gazdo! Pojedziecie do Bukowiny?
— Pojadem. A kielo was?
— Trzech.
Ceny są dosyć wysokie. Upór i o- 

graniczone zapasy gotówkowe doprow a­
dzają do poważnego obniżenia kosztów 
przejazdu do położonej na wysokości 
1100 mtr, wsi Bukowiny.

— No, jakże w tym roku, gości dużo?
— Hej, mało, bardzo mało...
Za chwilę przestaje się rozmawiać. 

Przez cały rok niewidziane góry zaczy- 
nają ogarniać swoim urokiem. Kto nie 
był w górach, kto nie chodził na dale­
kie wycieczki w skwarze dni letnich i 
w czarne noce gwiezdne, kto nie k ą ­
pał się w lodowatej wodzie Białki i 
innych strum ieni — ten nie zrozumie 
tego uczucia sentymentalnego, jakie 
mnie ogarnęło w obliczu Tatr.

Wielu, wielu robotników  powinno w 
sanatorjach górskich spędzać wakacje 
po roku pracy w  dymie i smrodzie. T u­
taj jest pow ietrze lekkie, zdrowe, p łu ­
ca oddychają bez najmniejszego trudu. 
Dobrze jest płucom, gdy odpoczywają 
i tlen je oczyszcza od brudu i cienów 
gruźlicy. Zabrałbym was chętnie, bezro­
botni, z dzikiej plaży, górnicy z zatęch­
łych sztolni, drobni, zakrzepni w fetorze 
rzemieślnicy z nor miejskich, ślusarze, 
tokarze, stolarze, dyszący ciężko nad 
huczącą maszyną, spotniali i zmęczeni, 
bez jutra pewnego, z czarną jamą p rze­
szłości bezdziecinnej. Was, przeklęte 
dzieci wydziedziczonej pracy! Nadejdzie 
czas. Pociągi wami wypełnimy!

Zatrzymamy się w Poroninie i pój­
dziemy razem do Bukowiny. Droga jest 
prześliczna. Idzie się coraz wyżej wśród 
świerków, łąk, spływających po zbo­
czach, strumieni, szemrzących w  ciszy, 
gór, trwających przed oczami. W idzia­
łem niedawno zdjęcie wielkich domów 
wypoczynkowych, ale na... Krymie.

Możemy w stąpić do jakiejś chaty gó­
ralskiej. Oto jest właśnie taka  stojąca 
na utboezu, przyciśnięta do skalnego 
złomu, o dwu maleńkich okienkach. 
Niema w niej nikogo? W spaniały ow­
czarek jest dość daleko i do tego na 
łańcuchu. Drzwi stoją otworem. M ała 
dziewczynka, lał około pięciu, wybie­
ga do nas,

— Jak  się masz, jak ci na imię? —
— M arsia —
— Niema nikogo -/ chacie? — 
- N i .  —
— A kany są ojce? —
M arysia zrobiła szeroki ruch bardzo 

brudną dłonią. Pokazała na hale.
— Siano koszą? —
— Ano. —
— A ty jadłaś już co?
— Ni.
— Kiedy będziesz jadła? —
— W jecorem. P lacek z owsa i kw a­

śne mleko. —
Zdziwienie. Upewnijmy się.

— I cały dzień nic nie jesz tylko wie­
czorem ten placek i kwaśne m leko?

— Ni. Kielo telo borówków se na- 
zbirom i... — nagle w padła do chaty i 
wyniosła kubeczek poziomek — ...kup • 
cie za piętnaście glosy... —

Kupilis'my.
Jesteśm y już w Bukowinie. Drogi się 

tu rozchodzą. Na wierch: na lewo, na 
Głodówkę (droga do Morskiego Oka): 
na praw o i jeszcze obok na Zgorzel- 
sko, i niżej do Porońca, a trochę na le ­
wo wdół — sama wieś. Ciągnie się 
daleko, na dwa — trzy kilom etry. Bu 
duje się, rozbudowywa. W ille świeże 
sklecone, z werandam i na T atry  pysz 
nią się wszędzie. Drzewa tu i kamieni 
nie brak. Ale to tylko dla ,gości". Gó 
rale mieszkają w chatach dusznych i 
niemal kurnych. Nawet afisze koloro 
we krzyczą ze słupa: „Dancing w  Da
mu Ludowym — tylko dla gości! co so • 
bota!”

Kamienista droga opada coraz niżej 
i dopiero teraz zdajemy sobie sprawę, 
jaką to okropną komunikację ma ta  cu ­
dna wieś górska. Szwajcarja? IroLja 
tkwi, jak ogromna strzała w tern pyta 
niu. Takiej trzęsionki i wybojów, jak 
na drogach wokół Bukowiny — nie do­
znasz rychło. A przecież położenie lep 
sze niż Zakopanego, wyżej i wspaniała 
panoram a Tatr. Górale nie mają p ie ­
niędzy. Chodźmy dalej. Kościół. Byle 
jak zbudowany. Koło kościoła jest zwv 
kle cmentarz. I tutaj także jest. I ja­
ki! Praw ie wcale tie m a  nagrobków. 
Tyle, że traw a gęściejsza: w  trupach jest 
fosfor. Dlaczego? Oto klecha żąda tak  
wygórowanych opłat za groby, że led ­
wie k ilka krzyżów sterczy. R eszta nie 
płaci i grzebie zw łoki bliskich bez ze 
w nętrznych śladów. Nie depczcie tej 
traw y — może to  jest grób! Nie o- 
mieszka jednak w kazaniu niedzielnem 
duszpasterz wspomnieć o opieszałość1 
wiernych w sklŁdaniu pieniędzy. Poza- 
tem  jest dom parafjalny, jako konkuren­
cja i rywalizacja dla Domu Ludowego.

Lud właściwie nigdzie nie bywa. W pa 
rafjali.ym domu siedzą stare dewotki i 
zgrzybiali mężczyźni, którzy już nie mo 
gą pracować. A w Domu Ludowym — 
„goście".

Twarde mają życie górale. U party to 
i ambitny naród. Nie jest legendą opo­
wieść o tym, który dostał cios w czas ■ 
kę okrutną, stalową ciupagą w dolinie 
Chochołowskiej i przyszedł, krwawiąc, 
piętnaście kilom etrów do Zakopaneg : 
na posterunek policji, powiedział kto 
go ,zabił" — i w trzy  dni potem umarł 
w szpitalu. Juhasi na hali są bardzo 
skorzy do bitki Niech mu kto szkopek 
m leka trąc i — a może to  życiem przy­
płacić. N iedaleko od Bukowiny, w Ju r 
gowie, był kilka dni temu festyn. P o­
bili się juhasi i pchnęli jednego nożem 
pod serce. R am y  odbiegł kilka k ro ­
ków, oparł się o p ło t — a zawzięci mer 
dercy d igali go jeszcze siedemnaście n  
zy. I taki, k tóry  zabije człowieka — 
to „ham aś" — rycerz Górale, kiedv 
z nimi mówić, nie kajają się. Mówią, 
że życie jest tw arde, że tylko ten w y ­
żyje, k to  nie bci się innego, nie cofa się 
przed halnym wiatrem, ani ciupagą s ta ­
lową. Nędzne w arunki życia idą w p a ­
rze z nieubłaganiem wobec siebie- Stąd 
odwaga-

Może to wszystko, ta prostota niemal 
bohaterska, ten upór i krzepota, może i 
to przywiązało Jana Kasprowicza do 
gór. Musi tu jednak być coś wspaniale 
wiążącego, jeżeli z Kujaw przerzuciło 
na śmierć i na życie — W ielkiego Czło­
wieka.

Niema prostszego obrazu mocy życio­
wej, jak skarłow aciała sosna, pokryw a­
jąca skały, chwytająca każdą drobinę 
ziemi, żeby się wyżywić, przytulona do 
ziemi wichrami, dmącemi z wściekłą si­
łą — niema wyraźniejszego symbolu prze 
trw ania w każdych warunkach, jak w ła­
śnie fakt, te  kosodrzewina żyje na ska­
le...

Likwidowanie samodzielności
UKrainy SowiecKiej

Najnowszy numer lwowskiego „Wpe- 
redu", organu Ukraińskiej Partji Socjali­
stycznej przynosi artykuł wstępny pod 
ty t.: „Czerwony Kreml i Ukraina", o- 
stro  atakujący rząd bolszewicki za o- 
statnie w ypadki na Ukrainie.

Czytamy tam:
„Kiedy wojska bolszewickie poraź 

drugi zajmowały terytorjum  Ukrainy, 
pojawił się z podpisem samego Trockie 
go manifest, który kończył się słowami: 
„Niech żyje niepodległa Ukraina",

Zdawało się, że bolszewicy, którzy 
ustami Lenina głosili sam ostanowienie 
wszystkich narodów b. carskiego im- 
perjuim „aż do oderw ania", rzeczywiście 
ku temu zefążać będą, by istniała samo­
dzielna ukraińska republika radziecka, 
chociaż współpracować jej przyjdzie z 
innemi republikami Związku Radzieckie 
go. Pokój w Rydze podpisała Ukraina 
jako samodzielne państwo, pow stały sa­
modzielne przedstaw icielstw a ukraińs­
kie zagranicą, rozpoczęła się tak zwana 
ukrainizacja; a wszystko to  razem  tw o­
rzyło zfłudzenie. że przecież jest państ­
wo ukraińskie, że ono zwolna tworzy 
się.

T ak zdawało się w przeciągu lat kil­
ku. A potem przyszła „dobrowolna" fe­
deracja, a potem  zniesiono niektóre ni­
by samodzielne komisarjaty na U krai­
nie, a potem nagle zatrzym ał się roz­
mach ukrainizacji, złudzenie poczęło 
blednąc, przemówiła czarna rzeczywis-

•V *

i zużytych frazesów. Taksamo nie wol­
no zbyt popularyzować postaci wodza, 
gdyż nieumiejętnie podawane zachwyty 
wywołują wręcz odwrotny i niepożąda­
ny efekt. Trzeba — mówi okólnik — 
aby przez odpowiednie zestawienie re­
alnych sukcesów faszyzmu wywoływać 
nastrój korzystny i optymistyczny w 
społeczeństwie. Nie można nudzić oby­
wateli, nawiązując każde zdarzenie, 
wszystko jedno z jakiej dziedtziny, do 
słów i zasług kierowników partji.

Wogóle trzeba umieć zachować dwie 
zasadnicze cechy dobrej polityki i do­
brej propagandy: umiar i nadewszystko 
takt".

Tego oczywiście nad W isłą nae zrozu­
mieją.

A we W łoszech zwrócono uwagę ta k ­
że na

fatalne doświadczenia poczynione z
aparatem kinematograficznym i wogóle 
z ustawicznem narzucaniem publiczno­
ści zdjęć i podobizn kierujących mę­
żów stanu. Zauważono, że po niejakim 
czasie mogą się one poprostu przejeść 
społeczeństwu, niechęć do fotografii
przenosi się na reprodukowaną w set­
kach tysięcy odbitek osobę. Wiedzieli 
o tem wytrawni politycy, którzy jak np. 
Clemenceau byli zdecydowanymi wro­
gami aparatów. Przeciwnie, ci mini­

strowie, którym zależało na reklamie, 
odchodzili po pewnym czasie w cień
niechęci.

Robiący dodatki filmowe PAT‘a są 
zupełnie innego zdania-

S-eh

tość — stopniowa likwidacja wszystkie­
go-

Każdy dzień przynosi nam wieści 
smutne z U krainy Radzieckiej. Smutne 
i straszne, którym poprostu nie chce 
się dać wiary, że to się dzieje w  państ­
wie, k tóre mianuje siebie socjalistycz- 
nem. Nie chce się dać wiary, bo czasy 
teroru wojennego dawno minęły i takie 
rzeczy nie powinny się dziać w czasie 
pokojowego budownictwa. Nie fanta­
styczne sensacje bukareszteńskiej czy 
ryskieij fabrykacji przychodzą do nas, a- 
le wieści ponad wszelką wątpliwość 
prawdziwe. A wieści tych coraz w ię­
cej, są one coraz smutniejsze i każdego 
uczciwie myślącego człow ieka zmusza­
ją do zastanowienia się nad tem, co  się 
dzieje na Ukrainie radzieckiej i swój 
dotychczasowy stosunek do niej poddać 
gruntownej rewizji.

I polityka ekonomiczna Moskwy na U- 
krainie i wszystkie ostatnie akty poli­
tyczne, zakończone śmiercią M. Skryp- 
nyka, tym tragicznym protestem  przeciw 
imperializmowi Moskwy, dały nam b ar­
dzo dużo dowodów, że rząd bolszewicki 
przeszedł do porządku dziennego nad 
sprawą niepodległości Ukrainy, ta nie­
podległość sta ła  się dla niego teraz ca ł­
kowicie zbędną, naw et w tych nieznacz­
nych rozmiarach, k tóre dotychczas utrzy 
m ały się. Rosyjska partja  komunistycz­
na zupełnie otw arcie przeszła na pozy­
cje „sobiratiela russkich ziemel’ (zbie­
racza ziem rosyjskich), zabawa w pań­
stwową samodzielność Ukrainy, przczna 
czona przedewszystkiem  na eksport, 
pokazała się już niepotrzebną.  ̂ Ażeby 
ukryć planowy pochód na Ukrainą, a- 
żeby go jakoś usprawiedliwić przed o- 
ogółem, a nawet światem całym puszczo 
no w ruch alarmowe dzwonki, że Ukrai­
na stała się terenem  kontrrewolucyjnych 
spisków, że naw et „za szerok.em . 
plecami Skrypnyka chowali się szpiedzy 
i pełilurowcy", że wszyscy komuniści 
galicyjscy są agentami państw  obcych, 
że naw et rozwój nauki ukraińskiej i ję­
zyka mieścił w sobie oznaki kontrrew o-
lu c y jn o śc :.

„Rusotiapski" kuns M oskwy osiągnął 
swoje. Z wielką paradą przyjechał na 
Ukrainę dyktator Postyszew z pełno­
mocnictwami od samego Stalina, by prze 
prow adzić likwidację wszystkiego, co 
ty lko przypoi ‘bało samodzielność. Za­

czął od spraw  ekonomicznych, bo te dl* 
głodnej Moskwy najważniejsze. Dla niej 
to  obojętne, że U kraina jest całkowicie 
w yczerpana dostawami na północ, że 
kolektywizacyjne eksperym enty dopro­
wadziły ją do ruiny, te  panuje w  niej 
straszny głód. M oskwa potrzebuje chle­
ba i ten chleb z U krainy miał wydusić 
Postyszew. Nie udały się jednak te jego 
plany i dlatego całą złość swoją przelał 
w dziedzinę spraw kulturalnych i poli­
tycznych. W tedy to padły gromkie sło­
w a o  ukraińskiej kontrrewolucji, sabo­
tażach i szpiegostwie, W tedy to  zaczęto 
aresztow ać sztucznie fabrykowanych 
kontrrew olucjonistów  i szpiegów, zaczę 
to rozstrzeliw ać emigrantów z Galicji
i wreszcie w m urach Kremiu popełnił 
samobójstwo jeden z czołowych ukraiń­
skich komunistów i budowniczych U krai 
ny Radzieckiej, M. Skrypnyk.

Rozległo się wycie „rusotiapskich 
szakali". Tego oni nie spodziewali się. 
Ażeby oczyścić siebie, puszczono w ruch 
nowe plotki, nowe podłe insynuacje, że 
Skrypnyk musiał to  uczynić, bo — za 
daleko posunął się w konszachtach z 
nacjonalistami i szpiegami i śmierć była 
dlań jedynem wyjść em.

Śmierć Skrypnyka odbiła się głośnem 
echem wśród ukraińskiej klasy pracują­
cej i zerwała zasłonę, upstrzoną piękne- 
mi frazesami i fałszywemi hasłami, z po 
za których wyjrzała smutna rzeczywi­
stość dzisiejszej Ukrainy. (

Mówimy jeszcze „U k ra in y ', bo może 
już rychło w interesie komunizmu ro­
syjskiego leżeć będzie, by słowo to wo­
góle zniknęło z karty  dlatego, ze i ono 
może się stać synonimem kontrrew olu­
cji. A rzeczywistość ta — to wygładza­
nie Ukrainy, to niemiłosierna nagonka 
na wszystko, co ukraińskie, to „kastra­
cja" młodego pokolenia, to tworzenie 
kultury ukraińskiej pod kontrolą Czeki, 
to systematyczny pochód imperjalizmu 
moskiewskiego na Ukrainę.

To muszą mieć na uwadze ukraińskie 
masy pracujące. Dzisiaj już niema miej­
sca dla żadnych złudzeń. Trzeba na spra 
wy patrzeć otw artem i oczyma i rzeczy 
nazyw ać po imieniu. Zdobycze ukraińs­
kiej rewolucji społecznej i narodowej są 
w niebezpieczeństwie. Jak ongiś walczy­
ły o nie ukraińskie masy pracujące, tak 
też dziś obowiązkiem tych m a s  stanąć 
w ich obronie przed z a c h ł a n n o ś ć  ą  czer 
uronego caratu.
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Zbrodnie opryszków Hitlera
Bojówki hitlerowskie zamordowały 13 robotników

W ostatnim czasie mnożą się w 
Niemczech wypadki rewizyj domowych 
i aresztowań, W ciągu ubiegłego tygo­
dnia aresztowano w LIPSKU 2C0 OSÓB 
i przeprowadzono niemniej niż 600 re­
wizyj domowych.

Policja i towarzyszące jej oddziały 
hitlerowskie postępują z aresztowany­
mi w sposób

N/ESŁYCHANIE BRUTALNY 
Kilkudziesięciu aresztowanych PO­

BITO DO UTRATY PRZYTOMNOŚCI.
W północnej dzielnicy miasta hitle­

rowcy wezwali grupę robotników, zgro­
madzonych w jednym z lokalów do ro­
zejścia się. Pomiędzy robotnikami, któ­
rzy wezwania tego nie usłuchali, i hit­
lerowcami, wywiązała się

W ImlĘ imperializmu Anglii
Samoloty bombardują w sie hinduskie

Z Bombaju donoszą, że wioska KOT- 
KAI, położona 70 kim. na północ od 
Peszawaru została wczoraj 

PONOWNIE ZBOMBARDOWANA 
przez samoloty angielskie.

Według wiadomości z terenu walk,

Z Waszyngtonu donoszą, że dotych­
czas 700.000 przedsiębiorstw zgłosiło 
swe przystąpienie do akcji, podjętej 
przez prezydenta Roosevelta w celu 
ożywienia życia gospodarczego Stanów 
Zjednoczonych.

W samym Nowym Jorku 
36.500 instytucyj, 

w tem jedna z naipoważniejszych firm 
zatrudniająca 40.000 ludzi, podporząd­
kowało się dobrowolnie ostatnim raz-

Z sali sądowej 
Państwowe Zakłady Lotnicze przed sadem

Na ławie oskarżonych w Warszaw­
skim Sądzie Okręgowym zasiedli w śro­
dę dwaj urzędnicy Państwowych Zakła­
dów Lotniczych: Stefan Sawiński i Wi­
told Kisieliński.

Nadużycia popełniał głównie Stefan 
Sowiński, cieszący się pełnem zaufan em 
w dyrekcji. Do obowiązków jego nale­
żało stemplowanie rachunków i faktur 
zagranicznych. Robił on to w ten spo­
sób, że składał rachubie zakładów za­
potrzebowanie na znaczki na odpow ed 
nią sumę, poczem znaczki te sam nale­
piał na rachunkach i kasował. Do roku 
1930 istniał zwyczaj w rachubie zakła­
dów, że przy zapotrzebowaniach na zna­
czki dołączano wykazy rachunków, któ­
re miały być ostemplowane. Od tego 
czasu zaniechano tego zwyczaju, co o- 
czywiście jeszcze bardziej ułatwiło So­
wińskiemu popełnianie nadużyć.

Nadużycia te dokonywał on w pro­
sty sposób. Do 1930 r. podwyższał su­
my rzeczywistego zapotrzebowania na 
znaczki i umieszczał w zestawieniach

Dwa tygodnie twierdzy
za bicie żołnierzy

Wojskowy sąd okręgowy rozpatrywał 
onegdaj sprawę por. Władysława Stę­
pnia z i p .  saperów w Modl nie, oskar­
żonego o bicie żołnierzy kijem.

Szeregowcy Morawski, Ziemianowski, 
Horodyński i Kruszewski złożyli zezna­

nia b. ociążające, a obdukcja lekarska 
potwierdziła ich twierdzenie.

Sąd skazał por. Stępnia na dwa tygo­
dnie twierdzy.

I. K.

ŁoKieteK procesuje się
W sądzie grodzkim przy ul. Kroch­

malnej rozpatrywano w środę sprawę z 
oskarżenia dr. Łokietka przeciwko 20 
tragarzom, oskarżonym o napady na tra­
garzy ze „związku" bebesowskiego. Na­
pady te wynikły na tle walki konkuren­
cyjnej na terenie hal Mirowskich.

Pan Łokietek w skardze swojej napi­
sał, że „czerwoni tragarze" uzbrojeni

byli w rewolwery, kastety, pałki i bom­
by. Najciekawszym szczegółem sprawy 
był fakt, iż na ławie oskarżonych zna­
leźli się byli przyjaciele i współtowa 
rzysze p. Łokietka — Limonad. Josek 
Koraliński i Blank.

Wyrok ogłoszony zostanie w sobotę.
I. K.

Czas odnowić prenumeratę 
na sierpień

wojska angielskie, wysłane przeciwko 
powstańcom, nie napotkały nigdzie na 
poważniejszy opór.

Główne siły powstańców wycofały się 
w góry na granicę AFGANISTANU.

Co się dziele z tow. Loebe?
Czyżby zosta ł  zamordowany przez h i t le rowców?'

Dziennik „Freiheit", wychodzący w j to oprócz CIAŁA POSŁA STELLINGA 
Saarbruecken, zapytuje, gdzie jest były JESZCZE ZWŁOKI 8-iu OSÓB, KTÓ- 
przewodniczący Reichstagu tow. LOEBE RYCH NAZW/SK NIE PODANO, 
o którym już od dwuch miesięcy niema i  Pismo zapytuje, czyżby fos LOEBE- 
żadnych wiadomości. Dziennik stwier- j GO miał być identyczny z losem STEL- 
dza, iż z LANDWEHRKANAL wydoby- i LINGA.

Rezultaty akcji Hoovera
Przemysłowcy akceptują „kodeks pracy"

KRWAWA BÓJKA 
w czasie której

13 ROBONIKÓW ZOSTAŁO ZABI­
TYCH STRZAŁAMI Z REWOLWE 

RÓW.
Kolonję bezrobotnych MACHERN 

pod Lipskiem hitlerowcy
ROZPĘDZILI 

przy pomocy policji.
Ofiary teroru hitlerowskiego musiały 

wśród ciemnej, deszczowej nocy iść pie­
szo do miasta.

Hitlerowcy zagrozili każdemu z nich
ŚMIERCIĄ

ktoby się odważył wrócić do kolonji 
bezrobotnych.

Również z innych miast Rzeszy do­
noszą O KRWAWYCH AKTACH TE­
RORU, sfosowancgo przez hitlerowców 
wobec PRZECIWN/KÓW politycznych.

Powrót zdobywcy Atlantyku
Przylot kpt. Skarżyńskiego do stolicy

Jak  donosiliśmy, w środę o godzinie 
16.30 na lotnisku mokotowskim zgroma­
dził się wielotysięczny tłum, alby powi­
tać kpt. Skarżyńskiego.

O godz. 16.30 na horyzoncie ukazuje 
się z początku kreska, a później 13 punk 
tów. Jest to awjonetka kpt. Skarżyń­
skiego w otoczeniu towarzyszącej mu 
eskadry samolotów myśliwskich.

Eskadra szybko zbliża się do lotniska, 
poczem towarzyszące aeroplany opusz­
czają awionefckę, która już sama zatacza 
kręgi nad lotniskiem, a stopniowo opu­
szczając się coraz niżej.

O godz. 16,50 kpt. Skarżyński zato­
czywszy ostatni krąg naci entuzjastycz­
nie witającą go publicznością, opuszcza 
się nad lotnisko i roluje w kierunku 
trybuny.

Po udekorowaniu zdobywca Atlanty­
ku orderem „Polonia Restituta" kpt. 
Skarżyński zbliżyli się do mikrofonu i 
wygłosił parę słów do ludności stolicy

oraz do tych wszystkich, którzy go sły­
szą.

Po wygłoszeniu przemówienia kpt. 
Skarżyński wsiadło do auta i udał się 
na czele korowodu samochodów ulicami 
stolicy.

Z lotniska korowód podążył pod po­
mnik poległych lotników, gdzie kpt. 
Skarżyński złożyił wieniec. Następnie 
ul. Bagatela udał się pod Belweder, 
gdzie kpt. Skarżyński wpisał się do 
księgi zameldowań.

Wśród szpalerów publiczności i okry- 
ków „niech żyje" korowód podążył Ale­
jami Ujazdowskiemi, Koszykową, Mar­
szałkowską, Kredytową i Krakowskiem 
Przedmieściem. Na placu Zamkowym 
korowód zatrzymał się a kpt. Skarżyń­
ski podążył na zamek, by tam złożyć 
meldunek o  swym powrocie. Następ­
nie kpt. Skarżyński udał się do lokalu 
Aeroklubu Rzeczypospolitej, gdzie wrę­
czono kpt, Skarżyńskiemu cenne opo- 
minki.

Policja szarżuje na robotników
Sfra|R w Strasburgu trwa

Ze Strasburga donoszą, że ruch straj 
kowy przybiera

coraz większe rozmiary.
Wczoraj do strajku przyłączyli się 

robotnicy miejskich zakładów użytecz­
ności publicznej.

porządzeniom rządu Stanów Zjednoczo­
nych.

Kierownik akcji zwalczania bezrobo­
cia generał Johnson oświadczył, że do­
tychczasowe wyniki tej akcji upoważ­
niają do optymistycznych przewidywań 
na przyszłość.

Generał spodziewa się, że do d. 1-go 
września b. r. siła nabywcza ludności 
wzrośnie o 25 proc.

te same rachunki kilkakrotnie, a prócz 
tego podawał rachunki fikcyjne Później 
kiedy zwyczaj dołączania rachunków nie 
był. stosowany, Sowiński poprostu po­
większał sumy zapotrzebowań do do­
wolnej wysokości.

W nadużyciach tych pomagał mu Wi­
ktor Kisieliński i obaj zdołali przywła­
szczyć znaczków stemplowych na su­
mę przesżło 25 000 zł.

Przestępstwa te były tuszowane przez 
nich samych w ten sposób, że Sowiński 
stale narzekał, iż jest w trudnościach 
pieniężnych, pożyczał od swych kole­
gów i różnych osób nawet drobne su­
my. Pozatem obaj wspólnicy robili wra 
żenłe w biurze spokojnych i skromnych 
ludzi.

Sowiński i Kisieliński w toku śledz­
twa częściowo do winy przyznali się, 
twierdząc, że zdefraudowali około 12,000 
zł Jak s ę  późn-ej okazało, prowadzili 
oni bardzo rozrzutny tryb życia i więk­
szość zdefraudowanych pieniędzy prze­
pijali w restauracjach.

dz

Tylko 3 dni
Spotkanie młodzieży robotniczej (Tu­

rowców, Czerwonych harcerzy, Sportow 
ców) odbędzie się W NfEDZ/ELĘ,

ZBIERAJCIE OPŁATĘ zlotową po 
50 gr. od osoby.

Jutro OSTATECZNY termin zgłasza­
nia zespołów sportowych i artystycz­
nych, zawodników do biegu i marszu 
drużynowego.

Początek spotkania o godz. 9-ej rano 
w niedzielę 6 sierpnia.

Zbiórka organizacyj jadących do Bło­
nia z prawego brzegu Wisły (Wołomin, 
Tłuszcz, Jabłonna Leg.) o godz. 7 w po­
dwórzu przy ul. Wareckiej 7,

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
MŁODZIEŻY T. U. R.

Skarbnicy Kół zebrane pieniądze na 
przejazd do Błonia winni wpłacić dziś 
albo jutro, w godz. 11—3, albo od 5—7 
pp. na ręce tow. Góralczyka.

Zbiórka Warsz. Org. Młodzieży TUR. 
na wyjazd do Błonia o g. 7 rano w nie­
dzielę, w podwórzu przy ul. Wareckiej 7

Co usłyszymy w radjo?
PIĄTEK, DNIA 4.YIII.i933 R.

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 
Płyty, 7.30 Dziennik poranny. 7.35 M uzy­
ka z płyt. 7.55 O dczytan e programu. 1157  
Sygnał czasu. 12.05 Jazz. 12.25 Przegląd  
Prasy. 12.33 Komunikat m eteorologiczny. 
12.35 Sław ni w iolonczeliści. 12.55 Dziennik  
południowy. 14.55 M uzyka z płyt. 15.05 
W iadom ości bieżące. 15.15 M uzyka z płyv. 
15-35 M uzyka z płyt. 15.50 M uzyka z płyt. 
16.00 Transmisja z Ciechocinka. 16.30 Trans­
misja z Kortów Legji M iędzypaństw. Spot­
kania tennisow ego Polska — W łochy. 17.00 
„Przegląd wydawnictw" 17.15 K oncert soli­
stów . 18.15 „Stan naszego sadow nictw a 1 
perspektyw y jego rozwoju". 18.35 Recital 
śp iew aczy M ossakow skiego. 190 0  „Dokąd  
jechać i jak się  urządzić?' 19.10 P iosenki w 
wyk. Zofji Terne. 19.20 Rozm aitości. 19.35 
Program na dzień następny. 19.40 „Na w i­
dnokręgu". 20.00 K oncert sym fopiczny.

SOBOTA, DNIA 5VIII.1933 R.

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 
M uzyka poranna 7.30 M uzyka poranna. 7.30 
Dziennik poranny. 7.35 D. c. muzyki z płyt. 
7.55 O dczytanie programu, 11.57 Sygnał 
czasu. 12.05 Transmisja z ogrodu „B agate­
la". 12.25 Przegląd Prasy. 12.33 Komunikat 
m eteorologiczny. 12.35 D. c. koncertu. 12.55 
Dziennik południow y. 14.55 M uzyka z płyt. 
15.05 W iadom ości b ieżące. 15.15 M uzyka 
z płyt. 15.35 M uzyka z p łyt. 16.00 M uzyka 
popularna z płyt. 16.30 Transmisja z Kor­
tów Legji M iędzypaństw . Spotkania Tenni­
sow ego Polska —  W łochy. 17.00 O dczyt p. 
t. „Poznajmy Polskę". 17.15 U tw ory na 2 
fortepiany. 17.45 Audycia d la chorych. 19.00 
O dczyt p. t. „Toruń —  królowa W isły". 
19.20 Rozm aitości. 19.35 Program na dzień  
następny. 19.40 Kwadrans literacki. 20.40 
K oncert Chóru A . Zaremby. 21.05 Dziennik  
w ieczorny. 21.15 „Przegląd rolniczej prasy". 
21.30 K oncert Chopinowski. 22.30 W iado­
m ości sportow e. 22.40 W iadom ości m eteoro­
logiczne. 22.45 M uzyka taneczna z p łyt.

W elektrowni i gazowni pracuje tyl­
ko niewielka ilość, robotników.

Przed giełdą pracy gromadzą się licz­
ne rzesze strajkujących, wśród których 
panuje nastrój za utrzymaniem strajku 
za wszelką cenę.

W kilku punktach miasta
doszło do starć z po/icją,

których jeden urzędnik połi-w czasie

cyjny odniósł rany.
Dokonano kilkunastu aresztowań.
Zaburzenia zostały zlikwidowane 

przez policję konną, która niejednokrot­
nie była zmuszona do szarżowania białą 
bronią.

Komitet strajkujących zwrócił się te­
legraficznie do ministerjuim pracy z pro­

śbą o arbisiraż.

Strajk w drukarni „Rolniczej"
trwa

Z kół pracowniczych otrzymujemy na­
stępujące informacje: 1

Strajk w drukarni „Rolniczej" (ul Zło­
ta 24), który wybuchł przed paru dnia­
mi, przedłuża się dzięki stanowisku kie­
rownika tej drukam i p. Bieńkowskiego.

Pan ten stanął na stanowisku niepro- 
wadzenia żadnych rokowań z pracowni­
kami, nawet na terenie Inspektoratu Pra 
cy, dokąd został wezwany wraz /z przed 
stawicielami Związku Drukarzy, oraz z 
przedstawicielami pracowników w dm. 
2.VIII. b. r }

Nie podpisał on protokółu z konferen­
cji, co dowodzi jego nieprzejednanego

stanowiska i chęci dalszego wyzyskiwa­
nia pracowników.

P. Bieńkowski prowadzi w zakładzie 
podobno dwie listy płac: jedną dla
władz, a drugą dla pracowników, ale o- 
skarża publicznie w Inspektoracie inne 
drukarnie o prowadzenie takiej ,kombi­
nacji".

To świadczy o poziomie etycznym te­
go pana, który pozatem pozwolił sobie 
na obrażanie przedstawicieli pracowni­
ków.

Pracownicy strajk prowadzić będą a t 
do zwycięstwa.

BmtM ograniczenia robot
wodociągowo kanalizacyjnych

W r. b. dyrekcja wodociągów i karia 
lizacji podjęła większe robpty wodocią ■ 
gowo kanalizacyjne- w różnych punk­
tach Warszawy, zatrudniając ok. 1.400 
robotników, między in. przy robotach 
związanych z budową przyszłego dwcr 
ca Głównego, budową nowego kolekto 
ra przy ul. Wolskiej w pobliżu przejaz 
du kolejowego, budowę gmachu grawi­
tacyjnego od Wisły do stacji pomp rze­
cznych etc.

Podejmując tc roboty, dyrekcja w o­

dociągów i kanalizacji liczyła na pewne 
większe wpływy z Funduszu Pracy. Po< 
nieważ jednak dyrekcja otrzymała z 
F. P. tylko 450.000 zł., a koszt ogólvy 
wszystkich już rozpoczętych robót wy­
niósłby w r. b. około 3.000.000 zł., dy­
rekcja zmuszona będzie, z braku płyn­
nych środków, zredukować roboty, 
przyczem wymówienie pierwszej partii 
robotników w ilości 120 osób, upływa 
już w sobotę, 5 sierpnia.

800 dzieci pozbawionych szkoły
w Rembertowie

Władze gminy Rembertowa zbieralą 
składki na budowę własnego gmachu 
szkoły powszechnej.

Mimo, że zgromadzenie tych fundu 
szów trwa już kilkanaście miesięcy, mi 
mo, iż jeden z obywateli Rembertowa 
ofiarował plac pod wspomniany gmach, 
gmachu szkolnego do dziś dnia niema 
Obecnie szkoła powszechna Rem bertj

wa, mieszcząca się w willi „Jurasin", 
otrzymała eksmisję za nieopłacanie ko­
mornego przez zgórą rok.

Tak więc w Rembertowie zabrakło 
zarówno własnego gmachu szkolnego* 
jak i lokalu na szkołę.

800 dzieci tego osiedla podstołeczne 
go zostaje skazanych na niemożność po 
bierania nauki. (PAT.).

Bezrobotni z Nowej Wsi
zbiegli do Niemiec 
Po starciu z policją w Czarnym Lesie

Urzędowo donoszą;

W dniu 1 sierpnia b. r. znaczniejsza 
grupa bezrobotnych, niezadowolonych z 
wysokości wypłacanych przez urząd 
gminny w Nowej Wsi zasiłków odmówi­
ła przyjęcia ich i zamierzała urządzić 
demonstrację w gminie Nowa Wieś i 
miejscowości Czarny Las. Rozproszeni 
przez patrol policyjny, a podburzeni 
przez agitatorów, udali się ku granicy

niemieckiej, przyczem zgromadziwszy 
się niepostrzeżenie w pobliżu granicy, 
przekroczyli ją w odległości około 1 klin 
od punktu przejściowego Karol Emanuel 
i udali się do Zabrza na Śl, Opolskim.

•  •  
*

Z Zabrza donoszą m. in., że bezrobot­
ni z Nowej Wsi i okolicy w ilości 150, 
ulokowani zostali tymczasowo w jednej 
z hal gimnastycznych w Zabrzu. Otrzy­
mują oni pożywienie z środków m. Za­
brza.
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Walka robotników o prano do życia
w BielsKu Podlaskim

Izba Skarbowa w Białymstoku zwleka z wypłata 
należności za prace

Od dnia 15 lip ca  r. b. trw a  s tra jk  r o ­
bo tn ików  przy  kopaln i rzek i B iałk i w 
Bielsko Podlaskim. D elegow ani d w u k ro ­
tn ie  p rzedstaw ic ie le  m iejscow ego Oddz. 
C. Z. R. B. w  P olsce do  O kr. Urz. Ziem 
sk iego  w  B iałym stoku, k tó ry  to  U rząd  
p row adzi roboty , n ie  p rzek o n ali p. P r e ­
zesa, że p ła c a  30 gr. od 1 m ir3 p rzy  k o ­
paln i jest n ik łą  i o siągnięty  za ro b ek  
1,90 gr. dziennie je s t zarobkiem  głod o­
wym.

(Kor. w łasna).
O kręg. Urz. Ziem. s tan ą ł na stanów : 

sku n ieprzychy lnem  i dla „u lżenia" dc 
li robo tn ikom  w ydał zlecenie sp row adzę 
n ia łamistrajków.

Tow. J ,  Kramkowski —  zosta ł aresz 
tow any  i p o b ity  —  i w  ciągu 6-ciu go 
dzin skazany  n a  m iesiąc aresztu . Z 
m iejsca go uw ięziono.

P ra cę  przy  kopan iu  rzek i nazyw a s ;ę 
„dobroczynnością" (!!) —  tw ierdzi się, 
że ro bo tn icy  n ie  chcą p racow ać i że przy

(Kor. w łasna).

Z kroniki warszawskich ulic
KRADZIEŻ 7-MIU FUTER 

Jeszcze tą  upały, « przezorni złodzieje 
myślą już o zimie. Przy ul. Złotej 65a, w ła­
ściciel pracowni kuśnierskiej, Aleksander 
Kacprzyk, wyszedł na kilka minut ze skle­
pu. Gdy po chwili powrócił, zastał drzwi 
otwarte. Jednocześnie stwierdził foralk 7-iu 
futer damskich, ogólnej wartos'ci 5.000 zł. 
Okazuje erę, te  złodzieje podjechali samo- 
chodem, wynieśli cenny łup i odjechali. Za­
mierzali pewnie jeszcze raz przyjechać, 
jd y t pozostałe skórki były zapakowane. 
POŻAR W TARGÓWKU — 2 OFIARY.

Nocy ubiegłej, o godz. 2-ej min. 30, wy­
nikł groźny pożar przy ul. Ks. Anny 21 w 
Targówku. Na miejsce przybył praslki od­
dział straży ogniowej, który, po 3 i pół 
godzinnej akcji, pożar ugasił. Strażacy, z 
narażeniem własnego życia, ratowali pogrą­
żonych we śnie mieszkańców, a następnie 
ich dobytek. Jeden ze strażaków, 40-letni 
Michał Krzyżanowski (Dworska 78), spadł 
z dachu j doznał uszkodzenia żebra. Loka­
torka, 76-letnia Florentyna Boniecka ra tu ­
jąc swój dobytek, d oralała poprzenia ple­
ców i przedramion. Poszwankowanym po- 
m°c} u’dzieliło Pogotowie. Zniszczone zosta­
ły mieszkania . Jó zefa Krupskiego, Jana Na­
dolnego oraz wspomnianej Bonieckiej. P a­
stwą pożaru padły facjatki, poddasze i dach. 
Przyczyna pożaru — nieustalona.
UPADEK z r.G 0 piĘTRA 

Przv t*l. Dobrej 71, na terenie Zakładu o- 
ozyszczania miasta, zajęty pracą w stajni 
robotnik, 54-letni Bronisław Breda (Dobra 
62), spadł z wysokości I-go piętra, doznając 
złamania g.]ju jj^jci lewego podudzia.
SKOK Z n-GO PIĘTRA 

Przy ul. Brzeskiej 13, lokator tegoż domu 
30-letm Stanisław Maciaszczyk, murarz,

W E N E R Y C Z N E
SKÓRNE. Włosów. NIEMOC - PŁCIOWA. ANALIZY. 

ELEKTRO-LECZ.
P R z  Y C H O D N I  A  

9 PLA C  TRZECH K RZY ŻY  9  m . 11
U,ze Piętro. Od 9 -8 .

P O R A D A  2 *1.

wyskoczył z okna Ii-go piętra na bruk po­
dwórza. Lekarz Pogotowia stwierdził 3 ra­
ny tłuczone czoła i nosa, oraz ogólne potłu­
czenie, Po opatrunku przewieziono Maciasz­
czyka w stanie ciężkim do szpitala Przemie­
nienia Pańskiego.
NAPAD BANDYCKI POD STARĄ 
MIŁOSNĄ

Nocy ub., około godz. 2-ej, między Starą 
Miłosną, a Konikiem, na jadący w stronę 
Warszawy wóz frachtowy, napadło kilku 
bandytów, usiłując wóz zatrzymać. Woźni­
ca 40-letni Izaak Azryl Nuchem (wieś So- 
sonki, pow. siedlecki), nie usłuchał wezwa­
nia, lecz podciął konie i szybko odjechał. 
Wówczas padło kilka strzałów rewolwero­
wych. Jedna z kul ugodziła Nuchema w 
klatkę piersiową, w okolicę serca. Pomocnik 
woźnicy zdołał dojechać na ul. Grochowską 
do XVII-go komis,, dokąd przybył lekarz 
Pogotowia. Udzielił on rannemu pierwszej 
pomocy i ze względu na ciężki stan prze­
wiózł Nuchema do szpitala Pizemienienia 
Pańskiego. Policja w Miłośnie oraz w Wa- 
wrze zarządziła pościg za bandytami.

ako rdz ie  można p racow ać w ięcej niż 8 
godzin.

W yznacza się konferencję, k tó ra  n:e 
dochodzi do sku tku , bo... p rzedstaw , 
ciel O kręgow ego U rzędu Z iem skiego 
p. Barcikowski w  tym  czasie wyjeżdża.

Policja s traszy  robotników , że „po 
trafi z likw idow ać" strajk .

W  tak ich  w aiu n k a ch  żyją robotn icy  
B ielska P o d l , k tó rzy  od szeregu  mie 
sięcy są bezrobotnym i, bez środków  do 
życia; n ie k tó rzy  odżyw iają się suchym  
chlebem  i w odą, lub nie słodzoną h e r ­
batą , a n iek tó rzy  po 2 dni p racu ją, nic 
n ie  jedząc, —  gdy zaś żądają um ożliw ie­
nia im ludzkiego bytu, odpow iada im s ę 
w ta k i sposobi!

S tra jk  trw a  solidarnie.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
m ieści s ię  o b ecn ie  p rz y  ul.

Czerwonego K r z y ż a  2 0
w W arszaw ie  (pok. Nr. 38.)

W  m-cu maju r. b. U rząd  S karbow y 
w  B ielsku - Podlask iem  zaangażow ał 
p racow ników  do w ypisyw ania i doręcza 
n ia  ty tu łów  w ykonaw czych i upom nień 
k tó ra  to czynność została  ukończona w  
dniu 1-go czerw ca r. b. D otychczas laba 
S karbow a w Białymstoku, k tó ra  reg u lu ­
je rachunk i za tę p racę, nie n ad es ła ła  
p ien iędzy  na w ypłatę; pomimo- k ilk a ­
kro tnych  in terw encji ze strony  p rac o w ­

ników. Należy nadmienić, iż przy pracy 
tej byli zatrudnieni bezrobotni pracow­
nicy umysłowi, którzy wskutek lek ce­
ważenia sprawy przez Izbę przym iera­
ją głodem.

M iarodajne czynniki w inny w płynąć 
na Izbę S karbow ą i po lecić u regu low a­
nie należności w  jaknajszybszym  cza-

Nieporządki
w Wydziale Personalnym Dyrekcji Monopoiu Tytoń.

D ow iadujem y się, że M onopol T y to ­
niow y za trudn ia w  P aństw ow ym  Z ak ła ­
dzie D ośw iadczalnym  U praw y T y ton iu  
w  P iadykach  k ilku  p racow n ików  um ysło 
wych (pom oc techniczna), zam ieszcza­
jąc ich n a  liście p łacy  robotniczej. D zie­
je się to  od jesieni 1932 roku i trw a ao 
chwili obecnej w brew  obow iązującym  
przepisom  o p racow nikach  um ysłow ych 
przynosząc im krzyw dę m ateria lną  pod 
w zględem  p łacy, jak i na w ypadek  zwoi

n ien ia  ze służby.
N a liście robotn iczej figurow ał n aw ?i 

niem al p rzez  cały rok  chem ik, p row adzą 
cy labora to rjum  stacji dośw iadczalnej.

G dyby podobne „uchyb ien ia" działy  
się w p rzedsięb io rstw ie  p ryw atnem , po ­
sypałyby  się na nie n iew ątp liw ie  kary  
p ien iężne i adm inistracyjne- M onopol 
Tytoniow y na tom iast up raw ia  ten sy ­
stem  zupełn ie bezkarn ie . X.

Echa strajku w Gdyni
W uzupełn ien iu  w czorajszego a r ty  

kułu  w  sp raw ie  stra jku  n a  s ta tk a ch  w 
Gdyni, donosim y, że w dniu 1 s ie r­
pn ia b. r. zlikw idow ano za ta rg  z am a­
toram i przez podpisan ie następu jącego  
p ro tokó łu :

1) Marynarze przystępują na w szy ­
stkich statkach natychmiast do p ra­
cy wracając na sw e stanowiska bez 
represji.
2) Armatorzy przywrócą na wszyst - 
kich statkach będących w eksploata-

WIADOMOŚCI SPORTOWE fjj)
PRZED MECZEM POLSKA -  

WŁOCHY

W czoraj w obecności g łów nego sę 
dziego M illera odby ło  się losow anie r oz 
g ry w ek  ten isow ych  o p u h ar D avisa P o l­
sk a  —  W łochy, k tó re  się odbędą w p ią ­
tek , sobo tę  i n iedzielę na k o rtac h  Legji.

W  w yniku losow ania usta lono , że w 
p ią te k  g rają H ebda ze S erto rio , a T ło- 
czyński ze S tefanim .

S k łady  P olsk i i W łoch w  grze p o d ­
w ójnej zo s tan ą  usta lone dop iero  w p ią tek  
popołudniu .

W  niedzielę , w p ierw szym  m eczu, 
H ebda w alczyć będzie ze S tefanim , a 
n as tęp n ie  T łoczyński z S ertorio .

Co Wyświetlają Kina?
^NTINEA: ..Symłomja 6 mil jonów" i

„Ziem* obiecana*.,
APOU-O: „P0<j twoją obroną**. 
aR ^  "Czerwony ślad" i „Każde- 

mtt wolno kochać".
ATLANTIC; „R om ans sekretarki".
BAJKAŁ Rewja „Pod polską bande-

j film.

CAPITOL: „Nenita kwiat Havanny"
j „Na“cz kochać". 

CASINO. „I-sza miłość cowbova"
COLOSSEUM: „ Z w y c ię z c a " T a z '

p. t.: „W iw at Skarżyński".
: re-

w i t  . __ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ __ _
COLOSSEUM MAŁE: „Król stepów" 

i  „B łęk itna  rapsodja".
CORSO: „Tommy Boy" i „M ężow ie i 

io#y"‘
CRISTAL: „Kem Marynard jako upiór 

gór".
FAMA: „Gdybym miał miljon" j ,100 

metrów miłości".
FILHARM ONJA: „Tajemnica ogrodu 

zoologicznego".
FORUM: „Zdradliwe strzały".
GLORJA (w ogrodzie): „Eskadra

śmierci" i „Slim i Grim".
HOLLYWOOD: „Tylko nie w usta* i 

rewja.

HELJOS: „Żółta Maska" i „Pałac na 
kółkach". 

KOMETA: „Ewa" i rew ja. 
LUX; „M iasto cudów".

rewja „Carrramba".
M AJESTIC: „W ielkom iejskie cien ie”. 
M ASKA: „X 27“ j „C złow iek o b łę­

kitnej duszy". 
METROPOLIS: „Legjon walecznych". 
M EW A: „Emma" i „Jej ekscelencja  

miłość". 
MIEJSKI: „Ludzie w hotelu".

W ARSZA W A -  ŚLĄSK.
W najbliższą sobo tę  i n iedzie lę  odbę­

dzie się w sto licy  c iekaw a m iędzym ia­
stow a im preza p ływ acka, W arszaw a — 
Śląsk, n a  basen ie Legji.

Zaw ody rozgryw ane są o p uhar M a­
g is tra tu  w arszaw skiego , k tó ry  d w u k ro t­
nie już zos ta ł w ygrany przez Śląsk. 
T egoroczne zw ycięstw o Ś ląska zad ecy ­
dow ałoby  o  przejściu puharu  na w łas­
ność zespo łu  śląskiego.

W  r, ub. spo tk an ie  zakończyło  się 
n ieznacznem  zw ycięstw em  Ś ląska 63 61. 
W ynik tegoroczny stoi ca łkow icie pod 
znakiem  zapy tan ia , oba zespoły bow iem  
dysponują najlepszym i zaw odnikam i Pol 
ski, a siły  obu rep rezen tac ji są bardzo  
w yrów nane.

W  ram ach  spo tkan ia  odbędzie się bon 
k u rs skoków  w ieżow ych o m istrzostw o  
Polski, w  k tó rym  ste rto w ać  będzie cała 
e lita  kraju.

MISTRZ LUBLINA W YCOFUJE SIĘ 
Z ROZGRYWEK O WEJŚCIE DO 

LIGI
Z arząd  klubu sportow ego S trzelec 

m istrz  okręgu lubelskiego, postanow ił 
w ycofać się z rozg ryw ek  o w ejście d i  
Ligi. W  zw iązku z tern w yznaczony  na 
niedzielę mecz w  Przem yślu z Poloują 
nie dojdzie do skutku.

22 P. P. ZMIENIA NAZWĘ.
W ojskow y Klub S portow y 22 p. p.,

m a j e ®t i e  p ° « - 6■8*10

filmie

„ W I E L K O M I E J S K I E  C I E N I E *

DŹWIĘKOWY »  | p  -g m jr  w
k i n o t e a t r  P I  I  n ,  J  | \  1

Początek o godz. 6.30.
OKRES LETNICH WZNOWIEŃ.

LUDZIE W  HOTELU
GRETA GARBO JOAN CRAWFORD 

JOHN BARRYMORE i LEVIS STONE 
Następny program:

OSTATNIA NOC KAWALERA
Widzownia idealnie wentylowana.

MIRAŻ: „N iebezpieczny Raj". 
OAZA; „Ostatnia Eskapada" i „Cohn 

i Kelly w Holywood". 
PAN: „Blond W enus" i „Flip i 

w Legji". 
PETIT TRLANON: 

nia" i „Frankenstein" 

PRAG A: „Przedziwna sprawa Klary 
Dean" i „Samotny Orzeł", 

RIVIERA: „Zemsta dońskiego koza­
ka" i „Legjon ulicy". 

ROMA: „Każdemu wolno kochać". 
ROXY; „Ingagi" i „Przeżycia jednej 

nocy". 
SPLENDID: N ieczynny. 
STYLOWY: „Tajemnicza wyspa". 
TOMBOLA. „Rome Express" i „Ob­

ław a w Paryżu". 
TON: „Ben Hur". 
UCIECHA: „Noc w Chicago" i „Prze­

dziwna sprawa Klary Dean".

Flap

„Dobranoc W ied-

Woda gorzka „ F r a n c l s z k a - J ó z e f a "  —
wspaniały środek przeciw obstrukcji i hemo­
roidom.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH
„ALFA" — „ADRIA PALACE".

JASNOW ŁOSY SEN.

Liliana Harvey, biorąca udział w specjal­
nym typie filmów, pół komediach, pół ope­
retkach ma liczny zastęp wielbicieli to też 
nawet względnie słabszy film z jej udziałem 
może liczyć na powodzenie.

„Jasnowłosy sen" do filmów pierwszej 
klasy nie należy. Niema w nim ani emocjo­
nujących efektów, ani szlagierowych pomy­
słów reżyserskich, ani nawet dostatecznie 
efektownego tempa. Nieco mdły scenarjusz 
urozmaicono jedynie miłą ilustracją muzycz 
ną i kilku ładnemi piosenkami.

Partnerem Lilianki jest, jak zwykle, Ca­
rat, najbardziej dopasowany do niej zarów­
no „genrem" gry, jak i typem fizycznym.

/. K.

PRZYCHODNIA SPECJALNA

Stb. D . G I S E R A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMI ELNA 4 7  (2-gi dom od Dworca Głównego) 
W F N F R Y r Y N P  ( s p e c j a l n i e  ch r on i cz ne ) .WCrcCIULŁNt skórne, pęcherza, nie­
moc płciowa, analizy krwi, moczu. Zapobie ■ 
ganię. Djatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. P o ra d a  4 ął.

postanow ił na w alnem  zgrom adzeniu  
zm ienić nazw ę kluibu i po  porozum ieniu  
się z zarządem  KS. S trze lec  z S iedlec 
dokonać fuzji obu organizacji.

N ow opow stały  klub nosić ma nazw ę 
,,K. S. S trzelec  im. płk. K azim ierza Ho- 
se ra".

4.16C.00C WIDZÓW NA MECZACH 
PIŁKARSKICH W BELGJI.

W  sezonie 1932 33 obecnych było ca 
m eczach p iłk a rsk ich  w Belgji ogółem  
4.160.000 widzów. Za b ilety  w stępu  za 
p łacono  4.341.250 zł.

F rek w en c ja  na m eczach w Belgji za tem  
spad ła  w  porów nan iu  z rokiem  p o p rz e d ­
nim, k iedy  n a  m eczach p iłka rsk ich  za 
no tow ano  5.403000 osób, k tó rzy  z a p łi  
ciii za b ile ty  5.426.500 zł.

„JURAND 1 NIE ZATONĄŁ
Od pew nego czasu w ciąż pow tarzają  

się pogłoski o za ton ięciu  polskich yacn 
tów , odbyw ających podróże zagran ic z 
ne.

Istn ie ją  przypuszczenia, że ro zp o w ­
szechnianiem  tego rodzaju inform acji 
zajmuje się w roga rozw ojow i sportów  
w odnych w  Polsce propaganda.

Je d n a  z tak ich  pogłosek, zam ieszczo 
na osta tn io  przez część naszej prasy., 
donosiła o zatonięciu  yachtu  naszego 
„Ju ran d ".

Tym czasem  yacht ten  pow rócił w  tych 
dniach do Gdyni z podróży  do Szwecj 
z załogą ca łą i zd row ą i nie m iał w 
drodze żadnego w ypadku.

cji natychmiast ten stan i warunki, 
jakie były w dniu zawarcia umowy 
zbiorowej, szczególnie zaś ilostan o 
sobowy, stopnie służbowe, w yżyw ie­
nie i czas pracy.
3) W  terminie do 15 sierpnia 1933 r. 
dyrektor Urzędu M orskiego wyda in­
terpretacje umowy zbiorowej z dnia 
14 grudnia 1932 r. w myśl art. 40 tej­
że umowy odnośnie do wszystkich  
spornych spraw, które najpóźniej do 
dnia 2 sierpnia b. r. będą przez stro 
ny sformułowane. 

4) Dyrektor Urzędu M orskiego w 
ciągu wymienionych dwóch tygodni 
uzgodni dalsze sporne kwestje i w a­
runki pracy w um owie zbiorowej n ie­
przewidziane m iędzy stronami, jako 
postanowienia dodatkow e do tej j -  
mowy.

5) Strony stwierdzają, że umowa z 
dnia 14 grudnia 1932 r. nadal obowią­

zuje i że się wstrzymują od stwarza­
nia jakichkolwiek faktów dokonanych.

6) Za przerwę w pracy w  dniu 31 
lipca i 1 sierpnia 1933 r. nie będzie 
potrąceń. 
P ro to k ó ł zo s ta ł podp isany  p rzez  przed  

stawicieli Związku Arm atorów P o l­
skich i Związku Zaw. Transportow ­
ców , z tow. Guziałkiem  na czele.

**
*

S tra jk  skończył się pełnem  zw ycię­
stw em  m arynarzy .

Z WCZORAJSZEJ QIE1DV
Doi. St. Zjedn. 6:54, marka niem. 2.11.75. 

Doi. zł. 9.06, rub. zł. 4.82, Berlin 213.4 — 
Gdańsk 173.7. Belgja 124.8, Holandia 360.9, 
Londyn 29.75, Paryż 35, Praga 26.52, Sztak- 
holm 153.75, Szwaj car,ja 173, Włochy 47.15.

Pogoda
Przewidywany przebieg pogody. Podhale, 

Tatry, Małopolska wschodnia, Podole, Wo­
łyń, Polesie i Wileńskie: najpierw chmurno 
z przelotnemi deszczami, później polepsze­
nie się stanu pogody. Pozostałe dzielnice, 
po przejściowym wiziroście zachmurzenia po­
goda słoneczna i ciepła przy słabych wia­
trach z kierunków północnych.

Co grają w Teatrach?
TEATR ATENEUM: Dziś i codziennie

ciekawa sztuka z życia sowieckiego A. Afi- 
1 nogenowa p. t.: „Dziwak ", w reżyserji E. 

Wiercińskiego i przekładzie H. Pilichow- 
skiej.

j TEATR NARODOWY. Dziś poraź ostatni 
„Hau-hau",

j  W sobotę premjera komedji amerykań­
skiej Kaufmana i Ferber „Obiad o 8-mej ■

: TEATR LETNI gra ostatnie dwa dni
„Mieszkanie Zojki". W pełnych^ próbach 
komedjo-farska angielska Broddel a „Chcę 

I właśnie ciebie". W niedzielę na zakupio- 
nem p r z e d s t a w i e n i u  odegrana będzie angiel

, eka komedja „Hau-hau 
i TEATR NOWY. Dziś po raz ostatni
i medja DevaTa „Stefek
j artystów na urlop 

dłuższy z afisza.
TEATR POLSKI: Dziś i codziennie grotę

ska satyryczna Franka Maara „Porucznik
Przecinek".

TEATR MAŁY. — Przedstawienie zawie-
szone.

TEATR KAMERALNY: Z powodu peł-
nych prób ze sztuki p. t. „Zyda na stos"
Andrzeja Marka, przedstawienie zawieszo- j

ko-
Wobec wyjazdu 

„Stefek" zejdzie na czas

„Fron-
ne. Premiera w najbliższych dniach.

TEATR „REX". Dziś poraź ostatni
tem do morza",

W sobotę premjera „Warszawa Chica­
go" z udziałem: L. i Z. Halamy, L. Szczepań­
skiego, Hulanickiej, Niemirzanki, Żelichow­
skiej, Dymszy, Skoniecznego, Syma, Pam e­
la. chóru Dana i szeregu atrakcyj zagranicz­
nych.

TEATR „8 m. 30" daje dziś po raz 49-ty 
operetkę Youmansa „No, no Nanette głó­
wne role grają: pp. J. Kraszewska, K. Skal­
ska, H. Larys-Pawińska, Juljan Krzewiń­
ski ( w roli Jimma)

TEATR IM. STEF. ŻEROMSKIEGO, Hi­
poteczna 5 (obok kina Miejskiego). Dziś i 
codziennie o go-dz. 8.15 „Djablica".

TEATR REWJ1 „MIGNON". Codziennie 
rewja „Zjazdy na gwiazdy".

TEATR REWJI „MUCHA" (Długa 10). 
Dziś i dni następnych rewja „Każdy sobie 
rzepkę skrobie".

TEATR „ŻAGIEW" (Zamojskiego 20): 
„Barnaba" farsa z życia żołnierskiego

DOLINA SZW AJCARSKA: Codziennie o 
godz. 19.30 koncert muzyki lekkiej i rewja 
„Wszyscy do Doliny oraz dancing.



Str. 6 I M — — — — — — — — — —  „ROBOTNIK*1, piątek, 4 sierpnia. 1933 r. Nr.
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CENY CGŁOSZEŃ; Za w iersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm gr. 20, powyże] 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz'■ t  

Poszukiw anie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy układ zwyczainy®
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

R e d a k t o r  od p ow ie d z i a ln y :  S T A N I S Ł A W  NIEMYSKI .  W ydaw ca RADA NACZELNA P.  P. Ł

Odbito w Drukarni Spółki Nakładowe*Wydawniczej ,,Robotnik", Warecka 1.

JAN N. MILLER.

Włok przy robocie
Trzy są rodzaje sieci, używane przez | 

rybaków  helskich przy połowie: sieci 
zastawne, w iszące pionowo tuż pod po­
w ierzchnią wody, używane na szprotki, 
śledzie, łososie; więcierze, zarzucane 
przew ażnie blisko brzegu na węgorze i 
włoki, spuszczane na dno i ciągnione 
przez kutry, używane przeważnie na 
flondry, dorsze i turboty.

Przyjrzyjmy się w łókowi przy robocie 
24 konny k u te r rybacki wczesnym 
ranikiem rusza na pełne morze. Wzdłuż 
lewej burty leżą przygotowane do poło­
wu sieci.

M orze rozkołysane, choć bynajmniej 
m e burzliwe huśta rytmicznie kuter, któ 
ry nie jest w cale przysłowiowią łupinką, 
liczy bowiem wzdłuż 11 m etrów. Motor 
dz:ała sprawnie.

— Tędy trzeba ostrożnie — mówi j 
młody rybak przy sterze — przed 8-miu / 
laty  zatonął tu holownik. Można się na 
niego natknąć. I

Kierujemy się w prost na drugi, widme 
jący w dali kuter. W yciągają tam wła- i 
śnie Sieci. T rzeba zobaczyć, jaki był po­
łów ,może nie w arto  w tern miejscu wca 
le ich zarzucać.

Włok idzie bardzo opornie. Gdy w re­
szcie sieć wyłania się z wody, okazuje 
się, że ten  wielki ciężar—to  poprostu o 
gromny kloc. Pozatem  w sieci trzepoce 
się kilika ryb.

Niezrażeni jałową próbą poprzedni­
ków i my zarzucamy sieci.

Najpierw idzie do wody sieć o  rozpię­
tości mniej więcej dziesięciu metrów. Po 
obu bokach w łoka — dwie duże deski, 
skute żelazem, przy każdej desce szkla­
ne butle — pływaki.

One to mają sprawić, że deski nie bę­
dą się wlec po samem dnie, lecz pójdą 
nieco wyżej. Dalej liniki również z pły­
wakami, do których przymocowane są 
chorągiewki^ Pozwalają one wyznaczyć 
miejsce, gdzie znajdują się sieci. W razie

pęknięcia lin, utrzymujących sieci, mo­
żna je tfzięki chorągiewkom odnaleźć 
i choć z wielkim trudem  — naw et wy­
dobyć.

Potem  zanurza się stopniowo 70 m e­
trów  liny, umocowanej do obydwóch 
końcow sieci, zaopatrzonej w nagania­
cze z pęczków rafji, k tóre  mają płoszyć 
i spędzać ryoj w kierunku włoka.

Za linką - płoszydłem spuszcza się w 
wodę dopiero linka stalowa, nawinięta 
na kołow rót długości 300 metrów.

Linka biegnie od rozkręcającego się 
kołowrotu, umieszczonego na rufie ku­
tra, ku przodowi statku, skąd, op iera­
jąc się na małych blokach, spływa dk> 
wr.dy

Kołowrót po rozkręceniu zatrzymuje 
się nagle. Stalowa linka napina się jak 
struna

K uter wpraw iony w ruch zaczyna 
wlec sieci za sobą. Pierwszy raz ciągnie 
k ró tko  — na próbę. Jedna z dwóch lin 
stalowych nie wytrzymuje jednak cięża­
ru czy napięcia — i pęka. Kuter staje 
na miejscu.

Kołowrót, poruszany siłą motoru, za­
czyna ściągać sieć przy pomocy tylko je

dnej liny. Powoli z wielką ostrożnością 
wyciągnięta sieć zaw iera tylko k ilkana­
ście flonder i turbotów  — i wielki kaw ał 
węgla...

Po spiesznej napraw ie linki sieć zno­
wu zapuszcza się w morze a za nią de­
ski, pływaki z chorągiewkami, linki z 
naganiaczami i liny stalowe.

K uter po raz drugi ciągnie forsownie 
włok. Tak mija z pół gotfziny. Jeden  z 
rybaków (jest ich na kutrze dwóch), 
korzystając z względnego spokoju, id ze  
się naw et położyć w kabinie pod po 
kładem na przodzie statku. Drugi przy 
sterze, od czasu do czasu bada linki, czy 
bardzo napięte, czy sieć już dostatecz­
nie obciążona łupem.

W chwili stosownej zatrzymuje się ku 
ter.

Kołowrót powoli zaczyna ściągać sie- 
i ci, a kiedy linka stalow a się kończy,
| resztę pracy trzeba wykonać własnemi 
I rękami.

Rybacy zgodnie i rytmicznie, choć dy 
szą ciężko i * mozołem, ciągną dwa koń 
ce liny, Od czasu do czasu odpoczywają.

W łok idzie ciężko.

Ukazuje się wreszcie nad powierzeń* 
nią wody.

W sieci, rzuconej na pokład, kłębi się 
spora ilość ryb. Będzie tego z 25 kg.

Nie wszystkie jednak nadają się doi 
użytku. Tylko w iększe sztuki flonder* 
. dorszy w ędrują do skrzynki, reszta—zna 
czna większość — m ałe rybki i gatunki 
niejadalne (np. kur morski) -wyrzuca się 
do morza.

Kilka razy jeszcze włok podróż swoją 
o d b y w a ł tam  i z powrotem , zanim po 8-u 
godzinach połowu dobiliśmy do rybac­
kiego portu na Helu z centnarem  ryb w  
skrzyni — przeważnie flonder, zwanych 
przez Kaszubów starnawkami albo ster- 
niami.

Obecnie — w lipcu i sierpniu jest se ­
zon na flondry, później będzie na dor­
sze, łososie i śledzie.

Najwięcej flonder jednak łowi się 
przy końcu zimy na wiosnę, gdy ław ica­
mi całemi zbliżają się do brzegów hel­
skich na tarło. Zimowe jednak połowy 
rzadko kiedy są tak idylliczne jak le t­
nie.

Wszyscy jesteśmy samobójcami Obrazek z naszych pól
Żniwa za pomocą automatyczne] żniwiarki

Ciekawy
wynalazek radjowy

Pewien uczony amerykański stwier­
dził na podstawie swego długoletniego 
doświadczenia, iż na stu ludzi — 99 mo­
żna nazwać samobójcami, a to z nastę­
pujących powodów:

99 osób na sto sypia za mało. Siedzą 
w zadymionych lokalach, palą papiero­
sy, podniecają nerwy alkoholem i czarną 
kawą. Krótki sen nie może wpłynąć na 
odpoczynek ich organizmu; -niszczą sy­
stematycznie zdrowie, dążąc do pewnej 
śmierci. Pozatem 99 osób na 100 nie u- 
mie żyć odpowiednio. Są niewolnikami 
swych zmysłów. Trwonią kapitał swego 
życia i skazują się na szybką śmierć.

99 osób na 100 zadużo jada (natural­
nie jeżeli mają tylko co jeść). Na skutek 
przeładowania żołądka zjawiają się ro­
zmaite choroby, które wywołują przed­
wczesną śmierć.

99 osób na 100 nie wie co należy ja­
dać. Jedzą nieodpowiednie potrawy, pi­
ją napoje zawierające szkodliwe ele­
menty chemiczne. Rezultatem jest po pe­
wnym czasie choroba skracająca życie.

99 osób na 100 nie żyje teraźniejszo­
ścią. Dręczą się wspomnieniami prze­
szłości lub przewidują czarną przy­
szłość. Skracają sobie tem życie, gdyż 
pesymizm taki musi sprowadzać choro­
bę.

99 osób na 100 skraca sobie życie 
przez namiętności, jak gra, palenie, pi­
cie, wybuchy gniewu, chciwość, zaz­
drość, czy nienawiść.

99 osób na 100 ma niestety liczne tro­
ski. Troski i zmartwienia są grabarzami 
życia.

99 osób na 100 pracuje za wiele, to 
znaczy pracują tak, że metoda pracy ich 
zabija. Pośpiech i brak czasu, niecierpli­
wość i niepokój oto charakterystyczne 
oznaki tej metody.

99 osób na 100 żyje w nieświadomości 
praw zdrowego życia- Nieświadomość 
ta kosztuje ich bardzo drogo, bo płacą 
za to utratą zdrowia.

W szystkie te przyczyny pozwalają na 
twierdzenie, że 99 osób na 100 umiera 
przedwcześnie i dlatego można ich na­
zwać samobójcami.

Czy przynajmniej ten jeden na 100, 
który wie jak żyć należycie korzysta z 
tej wiedzy? Uczony amerykański odpo­
wiada i na to przecząco. Nawet ten je­

den nie zawsze lak postępuje jak trze­
ba. Za silnie jest przecież związany z re­
sztą świata.

Wśród setek tysięcy ludzi może znaj­
dzie się jeden człowiek, który wie jak 
należy żyć. W szyscy inni trwonią je lek­
komyślnie i dlatego można ich śmiało 
nazwać samobójcami.

Recepta lekarsKa
z  czasów Karola Wielkiego

W bibljotece Uniwersyteckiej w W iirtz 
burgu przechowuje się trzy recepty le­
karskie z czasów Karola W ielkiego (z 
około r. 800 po nar. Chr.).

Jak  wynika z dołączonych do owych 
recept kom entarzy, dla potrzeb ówcze­
snej m edycyny w ystarczyłaby tylko jed­
na z tych trzech recept, gdyż m iała być 
środkiem przeciwko wszystkim choro­
bom, truciznom i jadom wężów. Niezwy 
kłe to lekarstw o przeciw ko wszelkim

Wystawy l Muzea
INSTYTUT PROPAGANDY SZTUKI, 

(Królewska 13). W ystawa p. t. „Sztuka i Tu­
rystyka".

ZACHĘTA (Plac Małachowskiego 3), 
„Żołnierz i koń w sztuce polskiej",

MUZEUM NARODOWE (Godz. U — 15),
Podwale 15. W ystawo m alarstwa obcego 

i Muzeum W ojska, A l . 3 Maja 13, W ysta­
wa sztuki zdobniczej i pam iątek powstania.

PAŃSTW OW E ZBIORY SZTUKI (10 — 
15), G alerja sztuki polskiej w Kamienicy Ba- 
ryczków i Zamek Królewski, Pałac w Ła­
zienkach.

PAŃSTW OW E MUZEUM ARCHEOLO­
GICZNE (Agrdkola 9) otw arte 10 — 14.

Siła i piękno maszyny

ludzkim cierpieniom składało się aż z 
52 składników. Ten niezwykłe złożony 
skład lekarstw a stanie się dla nas zro­
zumiałym, jeśli uświadomimy sobie, że 
lekarze za czasów Karola W ielkiego nie 
bardzo orfjentowali się w  symptomach 
poszczególnych chorób i wobec tego a- 
plikowali środki zawierające odrazu le­
karstw a przeciw ko najrozmaitszym cho­
robom.

Z tajemnic naszego globu
Okres lodowy na ziemi nie powtórzy się

EnergjaDr. Rudolf Pozdena rozważa w jed 
nym z tygodników naukowych kwestje 
czy nadchodzi nowy okres zimna na zie­
mi.

Dr. Pozdena odpowiada na pytanie to 
przecząco. Zmarły tragicznie w Gren 
landji geofizyk A. Wegener stwierdził 
na podstaw ie szczegółowych badań geo 
logicznych, że na poszczególnych p u n ­
ktach powierzchni ziemi rozegrały s;ę 
w praw dzie przew roty klim atyczne (jak 
np. okresy lodowe) że jednak 
intensywność promieni słońca nie zmie­
niła się w ciągu ostatnich 50 miljonów 

lat.
Od straty ciepła chroni ziemię jej po­

włoka powietrzna.
Energja św ietlna wysyłana przez słoń 

ce, przenika powłokę pow ietrzną i ocie 
ola ziemie.

ta nie może następnie wydo- 
dostać się z ziemi,

a to z powodu pary wodnej i kwasu 
węglowego. Gdyby zaw artość ta  znikli, 
wówczas
średnia temperatura ziemi obniżyłaby 

się o 21 stopni C.
Geolog niemiecki Frech wykazał, że 

w czasach silnych wybuchów wulkanicz 
nych zwiększała się zawartość kwasu 
węglowego w atmosferze, a co za tem

idzie, zw iększała się ciepłota przeciętni 
ziemi. Dr. Pozdena sądzi, że ilość kwa* 
su węglowego w powietrzu stale wzra* 
sta. Objaw ten wpłynie w przyszłości doi. 
datnio na stosunki klim atyczne ziemb 
W okolicach polarnych słabnie stale 

tworzenie się lodów i lodowców.
Zwiększenie się zaw artości kwasu wę* 

glowego wywoła cieplejszy i bardziej 
równomierny kbm at, szczególnie w stre* 
fach zimniejszych, co przedewszystkiemi 
wyjdzie na korzyść rolnictwa.

Oryginalny jarmark w Holandii

M łody robotnik A polinary Tchorzew­
ski skonstruow ał detektorow y aparat, 
k tóry  działa zupełnie bez anteny. A pa­
ra t został opatentow any dnia 20.1.1932 r, 
za Nr, 3627. '

A parat ten  zastępuje również antenę 
w aparacie lampowym.

NASZA RUBRYKA

W m iasteczku holenderskiem  V enenaaal odbywają się tranzakcje niebez* 
piecznym tow arem  pszczołami.

P o s z u k i w a n i e  p r a c y
ELEKTROMONTER, Pozostający od 2 

la t baz pracy, obarczony rodziną, poszuku­
je jakiejkolw iek pracy. Oferty: d la  Orłow­
skiego Czesława, Annopol 23 m. 15.


